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K.R.N. przyjęła ustawę e głosowaniu ludowym

Votum zaufan ia  dla Rządu
uchwalono przy wstrzymaniu się od głosowania 46 posłów z PSL

Na zakończenie dyskusji nad expo 
se zabrał głos Prem ier tow- Osóbka- 
Morawski, udzielając wyjaśnień a  co 
do poszczególnych zagadnień poru­
szanych przez mówców.

URZĘDY ZIEMSKIE
W odpow edzi na zarzuty posłów 

Kliszko i Izydorczyka. dotyczących 
działalności Urzędów Ziemskich Pre 
m/er stwierdza: zdajemy sob e spra­
w ę z tego, że Urzędy Ziemskie, k tó ­
re przed wojną posiadały aparat zło 
żony z elementów w dużym stopniu 
reakcyjnych i obecnie nie są wolne 
od tych elementów. Nie wypowia­
dam się przeciw  wnioskowi posła 
Izydorczyka o podporządkow anie 
Urzędów Ziemskich władzom admi­
nistracji ogólnej.

KTO DAŁ CHŁOPU OBECNE 
JEGO PRAWA

Następnie Prem ier stwierdza, źe 
z najw iększą ilością zarzutów  wy­
stąpił poseł Bańczyk z PSL. Mówił 
m. in. o zakłamaniu i o tym, że w' 
Polsce „chłop jest obdzierany z 
praw ". Któż to dał chłopu praw a 
obecne, kto dal mu reformę rolną, 
na k tórą czekał tyle lat?  Kto umoż­
liwił mu dostęp do szkół średnich i 
wyższych, k to  chłopu ułatw ił o trzy­
mywanie szlif oficera W ojska Pol­
skiego,. gdy dawniej mógł być tylko 
szeregowym lub najwyżej podofice­
rem ? Kto chłopów wprowadza na 
najwyższe urzędy państw ow e? W y­
konuje to w szystko Rząd Jedności 
Narodowej i wobec tego myślę, że 
we frazes-e, iż chłop jest obdzierany 
z praw  tkwi najwięcej zakłamania-

Prem 'er odpiera również napaść 
posła Bańczyka na klasę robotniczą, 
k tóra grupuje najbardziej ideowe, 
najbardziej ofiarne przy odbudowie 
Polski elementy, k tórej wys łkom za 
wdzięozamy przede wszystkim dzi­
siejsze osiągnięcia.

Stwierdzając, że poseł Bańczyk 
czuje się źle w  dzisiejszej rzeczywi­
stości P ren re r oświadcza: wróćcie
do pozytywnej pracy dla państwa, 
wróćcie do obozu demokratycznego, 
z którego w yroslsc 'e . gdzie jest w a­
sze miejsce, a wtedy będziecie się 
czuli na pewno lepiej.
,W SPRAWIE BEZPIECZEŃSTWA

Odpowiadając ' na wywody przed­
stawiciel' PSL, jakobv w Polsce brak 
ło praworządności i bezpieczeństwa 
P ren re r podkreśla że n :e raz osobi­
ście badał szczegółowo każde donie 
sienie o przejawach jakiegokolwiek 
b ezp raw a. przekonał się jednak 
przez studiowanie wielu spraw , że 
najczęściej uderzen:a, k łóre uskutecz 
n ’ają władze bezpieczeństwa są cel­
ne i słuszne Gdvby wśród ludzi PSL 
nie było tego generalnego, negatyw ­
nego nastawienia do naszego apara. 
tu bezpieczeństwa, gdyby bvło tro ­
che ob ektywizmu, to mogliby oni 
do:ść do tego samego wniosku. S+ron 
n ctwa nasze k łóre w obecnvm okre 
sie posiadała znaczn:e zwiększone 
szeregi członkowskie — ni? są wol­
ne od obcych el?menłów, k ‘óre pod 
firmą legalnych oarHi ukrywała swą 
nielegalną dział-tność. A w ęc oby­
w atele — mówi P ren re r —  nie ręcz 
d e  za wszy s 'k ch swoich członków i 
mie b :*rzcie ich generaM e w obronę, 
bo gdvbvśc.e nrzp’rzeli ak*a spraw 
tto przekonalibyście s;ę nie raz, że 
Snasze B ^zo ieczeńs^o  tak znowu 
bez podsł awy nie aresz’uie, bo ma 
•dosyć przestępców i nic potrzebuje

łudzi niewinnych wsadzać do więzie 
ńia.

Co można natom  ast zarzucić Mi­
nisterstw u Bezp eczeństwa — ciąg­
nie Prem er —  to brak dobrej pro­
pagandy o swych osiągnięciach, bo 
na tym odcinku działa przeważnie 
tylko propaganda wroga, k tó ra  róż­
ne zmyślone fakty i oskarżenia roz­
dmuchuje, rzadko zaś podaje się n- 
formacje ze strony M inisterstwa Bsz 
pieczeństwa, za mało się pisze o 
tym jak zwalcza ono działalność re ­
akcjonistów W legalnych i nielegal­
nych organizacjach. Tę winę, że za 
mało się pisze o pozytywnych dzia­
łaniach naszego bezpieczeństwa, że 
dopuszcza się reakcję polską do 
szkalowania jego dz ałalności — 
przyjmujemy na siebie i postaramy 
-się poprawić na tym odcinku-

Będz emy szczęśliwi, gdy nastąpi 
taka normalizacja, że aparat bezpie­
czeństw a będziemy mogli zreduko­
wać. Ze wszystkich stron kraju o- 
trzymujemy jednak obecnie meldun­
ki, że aparat bezpieczeństwa i mili­
cji jest raczej za mały wobec dzia­

łalności band i dużego obniżenia po 
Wojn e moralności społeczeństwa. 

Gdy zlikwidujemy bandy,, gdy poprą 
wi się moralność, niewątpliwie 
zmniejszymy ten aparat.

WYBORY
Przechodząc do sprawy wyborów 

Premier oświadcza: Mówiono tu, że 
jedynym lekarstw em  na wszystkie bo 
łączki są wybory. W ydaje mi się, że 
wybory wcale nie przyczynią się do te 
go* żeby było więcej chleba w  Polsce, 
żeby było więcej towarów przem y­
słowych, ażebyśmy szybciej zaludni­
li Ziemie Zachodnie i odbudowali o- 
światę. Jednakże dla ludzi, k 'ó rzy  
nie czują się odpowiedzialni za Pań­
stwo i za to co się dz’eje na w szyst­
kich tych odcinkach, najważniejsze 
jest to, kiedy będą wybory. Sądzę, 
że w dzisiejszej ciężkiej sytuacji na­
szego kraju jest to postaw a najbar­
dziej błędna.

UCZCIWYCH AKOWCÓW
OCENIAMY INDYWIDUALNIE
Co do propozycji posła Arczyń- 

skięgo, by sprolongować term  n  wyj

ścia AK z podziem i to Premier uw a­
ża tego rodzaju posunięcie za bezce­
lowe. Termin wyjścia z podz emi był 
bardzo długi i kilkakrotnie przedłu­
żany. ale jeżeli gdzieś zabłąkał się 
jeszcze uczciwy człowiek w lesie i 
chciałby z niego wyjść, to jeśli zgło­
si się do nas i szczerze uderzy się 
w piersi, to nie będzie się zważać na 
żadne terminy i na pewno indywidu­
alnie odniesiemy się do niego łagod­
nie-

ODMIENNA POSTAWA PSL 
I STRONNICTWA PRACY

Z kolei Premier porównuje posta­
wę PSL z postaw ą Stronnictwa P ra­
cy. Zdawałoby się, że z PSL, k tóre 
ma u siebie wielu prawdziwych lu­
dowców powinno być w.ększe poro­
zumienie, niż np. z bardziej konser­
watywnymi elementami Stronnictwa 
Pracy. Tymczasem ze Stronnictwem 
Pracy nie posiadamy tylu kłopotów, 
nie ma z tamtej strony tylu zarzutów, 
dlatego, że stronnictwo to jakkol­
wiek grupuje elementy, które nie we 
wszystkim z nami się godzą, ma ja-

Konferencja Czterech w Paryżu
opracowuje zasady traktatu pokojowego z Włochami

PARYŻ (SAP). Konferencja ministrów 
spraw zagranicznych przystąpiła do omawia­
nia spraw y trak ta tu  pokojowego z Italią.

Komisja rzeczoznawców przystąpi do stu­
diowania zawiłego zagadnienia odszkodo­
wań włoskich, skoro tylko brytyjski dele­
gat przybędzie z Londynu. Tymczasem rada 
w pełnym sk ładzie opracowuje dalej zagad­
nienia, dotyczące trak ta tu  pokojowego z Ita ­
lią, ujęte w II  punktów. Najbliższy punkt 
obrad — to  sprawa granicy między Italią 
a Jugosław ią koło Triestu.

Bevin- ma zam iar udać się w niedzielę 
do Londynu, aby zdać sprawę gabinetowi z 
dotychczasowego przebiegu obrad. Praw do­
podobnie poruszy również z przedstaw icie­
lami rządu brytyjskiego sprawę sojuszu an- 
glo-francuskiego. Spraw ę tę omawiał ogólni­
kowo w czasie półgodzinej rozmowy pryw at­
nej z francuskim ministrem Bidault.

300 M ILIO N Ó W  D O LARÓ W  
ODSZKOD OW AŃ

PARYŻ (PA P). Na pierwszym posiedze­
niu komisji ekspertów w sprawie odszkodo­
wań włoskich, przedstawiciel ZSRR dom a­
gał się, aby W łochy w ypłaciły 300 milionów 
dolarów odszkodowań, z tego 2/3 przypa­
dłoby Jugosławii, Grecji i Albanii, a 1/3 — mocarstwa zdołają uzgodnić swe stanowiska

Byrnes sprzeciwił się wnioskowi radziec-1 którzy politycy tw ierdzą, iż stosunki pomię- 
kiemu, tw ierdząc, że W łochy nie są w sta-1 dzy państwami sojuszniczymi a A ustrią po- 
nie zapłacić odszkodowań z w łasnych za-1 winny być unormowane zwykłą umową, po- 
sobów. I nieważ A ustria nie brała, jako państwo, u-

PARYŹ (PA P). Konferencja ministrów | działu w wojnie, inni zaś są  zdania, że sy-
spraw zagranicznych postanowiła powołać 
komisję ekspertów złożoną z przedstaw i­
cieli czterech mocarstw, której zadaniem bę­
dzie zbadanie sytuacji gospodarczej Włoch 
oraz możliwości otrzym ania sp ła t odszkodo­
wań wojennych.

PO W ŁOCHACH -  A U ST R IA

PARYŻ. Jak  donoszą z kó ł dobrze po­
informowanych, W. Brytania, nie przygoto 
wała jeszcze projektu  trak ta tu  pokojowego

tuacja wymaga zawarcia trak ta tu  pokojo­
wego.

Delegacja am erykańska rozesłała człon­
kom konferencji p ro jek t trak ta tu  pokojowe­
go z A ustrią, a sekretarz stanu Byrnes pod­
kreślił, iż Stany Zjednoczone pragną szyb­
kiego zaw arcia pokoju z A ustrią.

PARYŻ (PA P). Prem ier A lbanii, Enver 
Hodża, w ysłał do rady ministrów spraw za­
granicznych depeszę, dom agającą się zapro­
szenia delegacji albańskiej do udziału w o-

Związkowi Radzieckiemu.

z A ustrią z powodu rozbieżności zdań. Nie- pracowaniu trak ta tu  z Włochami.

Zagadnienie Merza Śródziemnego i Dardaneli
wywrze wpływ na przebieg rozmów paryskich

LONDYN (PA P). Korespondent Reutera | rencji paryskiej. Jedynie na drodze ciągłych
w swym tygodniowym przeglądzie dyploma- -----:--------- Ł —*— *“  -‘------------------:- J —
tycznym podkreśla, że w chwili obecnej na 
czoło zagadnień wysunęła się sprawa, czy

w sprawie traktatów  pokojowych na konfc-
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Delegacja KRN
składa łsałd na FaBmS^ach

W dnia 27-go kwietnia do Palmir 
przybyli przedstawiciele Krajowej 
Rady Narodowej z wiceprezydentami 
tow. Szwalbem i ob. Bare kowskhn 
na czele, prezydent m. st Warszawy 
tow. Tołwiński, minister odbudowy 
tow, Kaczorowski, delegacje wszyst­
kich stronnictw, przedstawiciele 
CKW PPS, delegacja Warszawskie- 

o Komitetu PPS, liczna grupa człon 
ów redakcji „Robotnka", przed-

działko-wska, żona bohaterskiego 
przywódcy ludu Warszawy.

Przy trumnach tow. Niedziałkow­
skiego i marszałka Rataja tow. 
Szwalbe, w myśl wniosku konwentu 
seniorów KRN, wezwał do oddania 
hołdu zamordowanym w Palmirach, 
bojownikom o wolność —  chwilą ci­
szy- Następnie delegacja KRN złoży 
ła wieńce na grobach.

Z kolei .na grobie tow. Nledział
stawiciele prasy i przyjaciele zmar- Rawskiego złożono wiązankę czer- 
łych, aby złożyć hołd prochom ofiar wonych róż z szarfą: „M eczysławo- 
zbrodni, dokonanych w Palmirach: wi Niedziałkowskiemu — Redakcja 
redaktorowi Mieczysławowi Nie- „Robotnika".
działkowskiemu i marszałkowi Ma- J  Trumny pokryły liczne wieńce i 
ciejowi Ratajowi. ; wiązanki kwiatów.

Przybyła również tow- Maria Nie

wzajemnych ustępstw , stosunki pomiędzy 
mocarstwami mogą stawać się coraz bardziej 
harmonijne.

DJa Francji najw ażniejszym  zagadnie­
niem jest sprawa zachodnich granic Nie­
miec. Jeśliby  Związek Radziecki poparł sta­
nowisko F rancji w tej kwestii, byłaby ona 
skłonna do ustępstw  w innych dziedzinach. 
Dla W. Brytanii problemem zasadniczym jest 
bezpieczeństwo dróg kom unikacyjnych z Im­
perium. Toteż W. B rytania jest specjalnie 
zainteresowana rejonem Morza Śródziemne­
go.

Czynnikiem zasadniczym jest oczywiście 
stanowisko Związku Radzieckiego. W ydaje 
się, że Związek Radziecki jest bardzo za­
interesowany w sprawie przyszłości D arda- 
neli. Należy przypuszczać, że szereg zagad­
nień, które poruszone zostaną w Paryżu, 
m. in., sprawa kontroli żeglugi na Dunaju, 
liczebność garnizonów radzieckich na B ał­
kanach oraz przyszłe losy Trypolitanii i Do- 
dekanezu, rozważane będą przez Związek Ra 
dziecki przede wszystkim w związku ze 
sprawą Dardaneli. Sprawa ta  nie figuruje 
na porządku dziennym konferencji pary ­
skiej. W kołach m iarodajnych Londynu są­
dzą jednak, że sprawa cieśniii wywierać bę­
dzie wpływ na rokowania w sprawie tra k ta ­
tów pokojowych.

kąś logikę postępow ania i umiar. 
Zwracając się do PSL Premier oświad 
cza: Gdybyście stanęli na bardziej 
realnym grunc e„ gdybyście nie wsłu 
chiwali się w to co mówi Churchill, 
to sądzę, że łatwiej znaleźlibyśmy 
ten wspólny język, podobnie jak to 
się dzieje ze Stronnictwem Pracy.

PRAWO GŁOSOWANIA 
DLA WOJSKA

Premier przyjmuje do wiadomóści 
oświadczenie posła Załęskiego, że 
PSL nie sprzeciwia się udzieleniu 
praw  wyborczych dla wojska. Stwier 
dza on jednak, że co innego pisała 
„Gazeta Ludowa" i na tej. podstawie 
można było wyciągnąć wniosek o 
odmiennym stanowisku PSL.

NASZA DROGA
Kończąc Prem ier mówi: ,,W in te­

resie naszego kraju, w interesie szyb 
kiej odbudowy, w interesie pilnowa 
nia naszych praw nie tylko we­
wnątrz ale i na zewnątrz kraju— bę­
dziemy szli nieugięcie tą samą dro­
gą, jaką szła od czasów konspiracji 
Krajowa Rada Narodowa, jaką szedł 
Polski Komitet Wyzwolenia Narodo 
wego i Rząd Tymczasowy i k tórą 
idzie dalej uparcie, zdecydowanie i 
konsekwentnie Rząd Jedności Naro­
dowej. Innej drogi dla Polski nie wi 
dzimy. I niech się nikt nie spodzie­
wa, że potrafi nas zepchnąć z tej 
jedynej słusznej drogi”.

5 STRONNICTW ZGŁASZA 
VOTUM ZAUFANIA RZĄDOWI
Po wyjaśnieniach Premiera głos za 

biera poseł Kliszko w imieniu pię­
ciu klubów poselskich: PPR, PPS. 
SL, Str- Pracy i Str. Demokratyczne 
go oraz składa wniosek następują­
cy:

„Po wysłuchrniu expose Premiera 
Rządu Jedności Narodowej i po 
przeprowadzeniu dyskusji — Krajo 
wa Rada Narodowa wyraża votum 
zaufania Rządowi, który w trud­
nych warunkach powojennych ma 
za sobą poważne osiągnięcia mimo 
braku wewnętrznej spoistości wywo 
lanego postawą Polskiego Stronnic­
twa Ludowego".

Poseł Zaiąski (P SL )  prosi o pięciominu­
tową przerwę przed głosowaniem. Po p rzer­
wie poseł Zalęski zgłasza propozycję, aby 
wniosek podzielić na dwie części, które były 
by przegłosowane osobno. Pierwsza część do­
tyczyłaby samego votum zaufania, a druga 
zaw ierałaby oddzielne zastrzeżenie: „Mimo
braku wewnętrznej spoistości wywołanej po ­
stawą PSL". Za pierwszą częścią PSL głoso­
wałoby razem z innymi klubami, natom iast 
przeciwstawiłoby się drugiej części.

W głosowaniu za wnioskiem formalnym o 
rozdzielenie wniosku 5 klubów na dwie czę­
ści wypowiedziało się tylko 46 posłów. Wo­
bec tego przystąpiono do głosowania nad 
wnioskiem w całości.,Przewodniczący stw ier­
dza, że wniosek o votum zaufania przeszedł 
większością głosów, przy 46 głosach w strzy­
mujących się od głosowania.

JEDNOMYŚLNE UCHWALENIE 
USTAWY O REFERENDUM

Następnie przystąpiono do głosowania nad 
projektem  ustawy o głosowaniu ludowym. 
Przewodniczący stwierdza, że zgłoszona zo­
stała  popraw ka, by w art. 2 pkt. b) w koń­
cu zdania dodać słowa: „Przy zachowaniu 
ustawowych uprawnień inicjatywy pryw at­
nej". Prem ier tow. Gsóbka-Morawski, jako 
referent oświadcza, że ze swej strony po­
prawkę przyjm uje. W głosowaniu poprawka 
przeszła praw ie jednomyślnie.

Z kolei p rzyjęto  projekt ustawy wraz ze 
wspomnianą popraw ką w drugim czytaniu i 
przystąpiono odrazu do trzeciego czytania. 
Ustawa została uchwalona jednomyślnie 

! wśród oklasków Izby.



Przemówienie min. Rud kie w i cza na I

Bilans działalności władz bezpieczeństwa
Aresztowano 2S.000 gestapowców, zlikwidowano kierownictwo M  i RSZ

M inister Radkiewicz przedkłada
Krajowej Radzie Narodowej niektóre 
dane, obrazujące prace Służby Bez 
pieczeństwa.
W SPÓŁPRACOW NICY GESTAPO

Okupacja hitlerow ska pozostawiła
w  kraju osad w postaci sieci wywia- 
dowczo-dywersyjnej niemieckich orga 
nizacji szpiegowskich. Sieć ta zaczęła 
się reaktywizować na służbie hitlerow 
skich organizacji odwetowych, lub na 
służbie obcych wywiadów. Służba Bez 
pieczeństwa ujawniła i unieszkodliwi­
ła 276 współpracowników wywiadu 
niemieckiego. Ujęto i unieszkodliwio­
no ponadto 2.678 pracowników Ge­
stapo, ponad 6.000 członków SS, SA, 
NSDA P i 16.543 konfidentów Gesta- 

• po. Ujęto m. in. pewnego agenta nie­
mieckiego kontrwywiadu, który był 
jednocześnie współpracownikiem Ge­
stapo, jednym z zastępców szefa wy­
wiadu AK na kraj, współpracowni­
kiem NSZ i wywiadu jednego z wiel­
kich mocarstw.

Z  odwetowych dążeń hitlerowskich 
wyrastają organizacje niemieckie dzia­
łające dziś nielegalnie na terenach 
Polski, a zwłaszcza na ziemiach zacho­
dnich. Ministerstwo Bezpieczeństwa 
ma w swej kartotece ewidencje aż 12 
takich organizacji. W alka z ogniska­
mi dywersji i propagandy hitlerow­
skiej toczy się bez przerwy.

REAKCYJNE PODZIEM IE
M inister Radkiewicz przechodzi do 

omówienia zagadnienia podziemia re­
akcyjnego. Podziemie reakcyjne — to 
nie bojownicy jakiejś idei, to dywer- 
syjno-wywiadowczy aparat, pracujący 
w interesie wywłaszczonego obszarni- 
ctwa i wielkiego kapitału, związany 
tysiącznymi nićmi z agenturą reakcji 
obcej, okazującej mu pomoc i popar­
cie. Reakcyjne podziemie posiada wie 
le twarzy, posługuje się różnymi me­
todami, ale wspólny im jest pień re­
akcji. Wszystkie te organizacje ko­
rzystają z jednakowego poparcia pla­
cówek Andersa, znajdujących się na 
terenie strefy angielskiej czy amery­
kańskiej w Niemczech, we Włoszech 
czy Anglii. Zasilane z zagranicy, a czę 
sto i poprzez zagranicę organizują 
zbrojne bandy dywersyjne i szpiegów 
skie. Szęreg procesów sądowych uja­
wnił ukrywaną przez reakcję prawdę 
o antynarodowym, antypaństwowym 
charakterze tego podziemia, które 
działa z polecenia i na korzyść ob­
cych agentów.

Do kwietnia b. r. zlikwidowano 191 
band dywersyjnych, odebrano nastę­
pujące ilości broni: 16 miotaczy min, 
16 rusznic przeciwpancernych, 114 
CKM-ów, 816 RKM-ów, 3.514 auto­
matów, 7-742 karab nów, 3.107 pistole 
tów, 4.197 granatów, 3.804 miny oraz 
3.237.323 sztuk amunicji. Takiej ilości 
broni nie znajduje się przypadkowo, 
stwierdza minister Radkiewicz. Ktoś 
musiał ją dostarczyć, przywieźć, zrzu­
cie z samolotów. Z tej broni zabili 
bandyci 5.300 osób cywilnych, prze­
ważnie chłopów i ranili 1.167 osób. Są 
to  ofiary postronne. Prócz tego zamor 
dowali bandyci 149 urzędników pań­
stwowych, 209 członków partyj poli­
tycznych, 303 żołnierzy i oficerów 
.Wojska Polskiego, 558 milicjantów, 
433 funkcjonariuszy Służby Bezp e- 
czeństwa. Ogółem zginęło z rąk ban­
dytów 6.952 Polaków-Demokratów. 
(Sala stojąc uczciła pamięć poległych 
.w walce o demokrację).

ARESZT K IER O W N IK Ó W  
W iN  i NSZ

Ukrywające się bezpiecznie zagrani­
cą reakcyjne ośrodki dyspozycyjne two 
rzą na terenie Polski sztaby podziem 
nych organizacji W iN , NSZ, UPA. 
Tylko w ciągu ostatniego okresu or­
gany bezpieczeństwa zaaresztowały 
Zarząd Główny organizacji WiN na 
czele z Rzepeckim (ps. „Prezes") i 
Sanojcą (pseudo „Cis") wraz z ca­
łym aparatem łączności z zagranicą i 
techniką pomocniczą. N a rozkaz za­
granicy utworzony został nowy sztab 
z nowym komendantem głównym 
Szczurek-Szerskim (pseudo Sław-Bor) 
oraz Rybick m Józefem  (pseudo M a­
ciej) i Benedyktem Muzyką na czele.
I ten sztab został zlikwidowany. Zli­
kwidowano również sztab okręgu 
warszawskiego z Bałajem W ładysła­
wem na czele, sztab okręgu lubelskie­
go z Marianem Gołębiowskim (pseu­
do Ster) na czele, sztab okręgu kra­
kowskiego z Kucińskim (pseudo Ka­
lina) na czele, sztab okręgu bydgo­
skiego z Marianem Obniskim („H u­
bert” ) na czele, sztab okręgu poznań­
skiego z  wytrawnym organizatorem 
band dywersyjnych Hańczą na czele. 
Przeprowadzono aresztowania rów­
nież w szeregu innych okręgów. Rów­
nolegle przeprowadzono likwidację 
NSZ, Aresztowano komendę gł. NSZ 
na czele z Abokanowiczem Piotrem, 
Miodyńskim (..Sokół"), Pobochą M;- 
chałem, O strorneckim („Mirski") i

Świszczem („Bolek") na czele. Była 
to ONR-owska odmidna NSZ, a poza 
tym aresztowano również komendę 
główną NSZ-u będącego zbrojną or­
ganizacją nielegalnego stronnictwa 
Narodowego. W  toku tych areszto­
wań unieszkodliwiony został słynny 
szef Pogotowia Akcji Specjalnej, zna­
ny ze swych zbrodni na Lubelszczyi- 
nie, w białostockim, w rzeszowskim i 
w łódzkim —  Mrawiec Jan (pseudo 
„Henryk”). Został również areszto­
wany szef wydziału organizacyjnego 
komendy głównej NS(Z — Roszkow­
ski, szef wywiadu — Zawodziński 
(„W ojciech”), szef propagandy —- 
Gałka Jan („Klem ens”)  i wielu in- 
nych.

M inister Radkiewicz wskazuje da­
lej na to, że bandy reakcyjne, które 
chętnie szermują frazesem narodo­
wym, wchodzą w porozumienie ze 
znienawidzonymi przez cały. naród 
polski banderowcami. Kto z Polaków 
—  woła mówca — nie przeklął w 
swym sercu banderowców, mających 
na sum eniu śmierć se‘ek tysięcy Po­
laków, a noszących dziś m ano ukra- 
ńskiej powstańczej armii (UPA). Pa- 
nerwis z WiN i NSZ zna leźli jednak 
sposób porozumienia się z nim:.

M inister Radkiewicz przypomina 
dalej historię wsoółdziałania NSZ z 
okupacyjnymi władzami h 'lerow ski 
m:. Przypomina historię powstania 
brygady świętokrzyskiej ,,Bohuna'\ 
utworzonej za pieniądze n rm k c k ie , 
w ypłaca-e ..Bohunow." - Dąbrow- 
sk emu za pośrednictwem  kapitana 
Kalinowskiego vel Kamińsk ego 
(„Tom"). Brygada ta pozornie roz­
wiązana w dalszym ciągu szkoli dy- 
wersantów i wysyła ich do kraju.

DYW ERSJA POLITYCZNA

aresztowani NSZ-owcy czy WŁN* 
owcy są jednocześnie członkami 
PSL, Mnożą s ę dowody, źe nie tyl­
ko poszczególni członkowie PSL 
sprzyjają bandom, ale że całe koła i 
organizacje PSL opanowane są 
przez NSZ i WiN i ału ią  za schron e 
nie i odskocznię dla działalności 
band dywersyjnych oraz wpływają 
w widomy często sposób na I n ę po­
stępowania PSL Mówca przytacza 
znowu szereg faktów potwierdzają­
cych te okoliczności, podając nume­
ry legitymacji PSL-owskich i dane o 
składach broni ujawnionych u tych 
ludzi. Przytacza dane o zwykłych 
członkach PSL, którzy byl: jedno­
cz eśn e  aktywnymi uczestnikami 
band oraz dane o akty wis'ach Pol­
skiego Stronnictwa Ludowego, pre­
zesach zarządów pow ałowych, kół 
gminnych i gromadzkich.

Mówca zapow ada. że na wszyst­
kie inferpelac:e klubu poselskiego
PSL, z k 'orych znaczna ilość wysfę 
pu;e w obron ę PLS-owców rzeko­
mo pokrzywdzonych przez Bezpie­
czeństwo, udzielone zos'aną wyczer 
pujące odpowiedzi. P0 przykładach! 
Kiedy to ludze , lc'orych PSL wzięło- 
w obronę okazali się aktywnymi! 
członkami b?nd lub współpracowni­
kami okupanta, mówca sądzi, źe w j 
PSL będą s ę  lepiej zas‘anawiać za-; 
nim w ys'ąpią z zarzu’ami pod adre- j 
sem orr'-now bezp eczens'w a, lub! 
zê  szkodliwym żądaniem 1 kwidacji 
M inisterstwa Bezpieczeństwa.

USPRAWNIENIE APARATU
Mówca zdaje sobie Sprawę z tego, 

że organy bezpieczeństw a pos adają 
jeszcze szereg braków , jest zbyt ma-

Konstytuanta francuski rozwiązało stę
uchwaliwszy aacjsaaiizaslę kapała wągla

tow arzystw  ubezpiecze-PARYŻ, (SAP), Francuskie Zgro­
madzenie Konstytucyjne na osta t­
nim posiedzeniu przed rozw ązaniem 
swoim, uchwaliło ustaw ę o upań­
stwowieniu kopalń węgla. Ustawa 
przewiduje odszkodowanie dla akcjo

riuezy. Znaczna część kopalń Wionę do sali świecącej

ności oraz 
niowych.

Po zakończeniu dyskusji i uchwa­
leniu ustaw  Zgromadzenie Konsty­
tucyjne rozwiązało się. Przew odni­
czący Ariol wygłosił swoje przemó-

węgla była już znacjonalizowana na 
zasadzie „podz emnego" programu 
francuskiej Rady Oporu. W okres e 
pięciomiesięcznej sesji Zgromadze­
nia dokonano również upańs‘wowie 
nia przedsiębiorstw bankowych, uży 
teczności publicznej, gazu i elektrycz

pustkami, 
tylko 120bowiem zasiadało w n e j 

deputowanych.
Wybory do nowego Zgromadź: n a 

Narodowego odbędą się po referen­
dum w sprawie Konstytucji wyzna­
czonym na 5 maja.

Dochód narodowy i spożycie
w czasie nowe] pięciolatki

MOSKWA (PAP). „Izwieatia" zamieszcza 
ją artykuł pt. „Dochód uarodo /y i spożycie
narodowe w nowej pięciolatce'*'. W ciągu no­
wej pięciolatki dochód narodowy w ZSRR 
będzie rósł z roku ma rok, podczas, gdy np. 
w Stanach Zjednoczonych zakończenie w oj­
ny doprowadziło do skurczenia rozmiarów 
produkcji, wskutek czego dochód narodowy 
zmniejszył się o 1/3. W roku 1950 dochód 
narodowy w ZSRR powinien osiągnąć 177 mi

liardów rubli, co przewyższa o 38 proc. »Un 
z roku 1940. Spożycie narodow e nie tylko
wróci do stanu przedwojennego, lecz znacz­
nie go przekroczy. Będzie to osiągnięte przez 
podwyższenie zarobku mas pracujących i 
obniżkę cen środków utrzym ania. W zrośnie 
ilość towarów w sprzedaży, wzrosną również 
wydatki państwowe na polepszenie w arun­
ków życiowych i zaspokojenie potrzeb kul­
turalnych ludności.

W m iarę jak zbrodnicza akcja pod !°  do^ ' dc?0n«- *byt słabo wyszko 
Z cm a reakcyjnego napotykała  ’ -zdarzai4 l^ z c z s  w  tch sze- ;
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P r e m S e r  A i i S e e t

„niecierpliwi idealiści nie chcą się liczyć
z ciężką rzeczywistością'

na
coraz silniejszy opór społeczeństwa i ' 
zorganizowanych sił państwa, obóz; 
reakcyjny zastosował nową taktykę. 
Kontynuując działalność zbrojnych 
band, poczęto coraz szerzej stoso­
wać m etody dywersji politycznej. 
Obóz ten postawił sob e za zadanie 
rozbicie jedności narodu w wybo­
rach do p.erwszego sejmu nowej 
Polski- Za najbardziej celowe w tej 
akcji, środki dyspozycyjne podzie­
mia ich cudzoziemscy protektorzy 
uznał z jednej strony zaktywizowa- 
n e zbrojnej akcji band. z drugiej stro 
ny zaś opanow an'e od w ew nątrz 
pod względem organizacyjnym i po­
litycznym niek‘órych stronnictw  i 
organizacji społecznych i gospodar­
czych. Za najbardziej wygodną oła- 
szczyznę dz ałania i za najbardz ej 
wygodną dekorację zewnętrzną u ła­
tw iającą działalność nielegalną re­
akcja uznała Polskie Stronnictwo 
Ludowe, dzięki pozycji, jaką Stron­
nictwo to zajmuje wobec polskiej 
rzeczywistości,

M inste r stw ierdza z całą od­
powiedzialnością wobec Izby, źe 
coraz częściej okazuje się,

LONDYN (PA P). Przem awiając w New 
. C astls on Tyne, prem ier bryty jski A ttlee o- 

regach jednostki zdemoralizowane i , świadczył: „W szyscy brytyjczycy powinni
kar "rowiczowskie. W ładze prowa- jf>arn‘4ta(5 0 tym, jak trudno jest odbudowy- 
dzą bezwzględną walkę o usprawnię j Waf iw \y! *  w arunkach głodu, cierpienia i 
nic -„.-.„-.t,, . , p i nędzy. w. Brytania robi co może, aby ul-me aparatu  bezpieczeństwa Chcemy , żyć losowi £ tw głodujących, le
m ie c  t-k i aparat bezpleczrńs wa, w  ło ż e n ie  gospodarcze J -

1
parat bezple 

którym  nie będzie mie:sca dh lu d z i

ze

niegodnych m ana strażników demo­
kracji-

Op nia publiczna była w ostatnich ! 
czasach głęboko poruszona szere­
giem zbrodni mających charak ter 
prowokacyjny. Już zos'ali ujęci spra 
wcy prowokacyjnego wysadzenia 
w powietrze pomnika Armi' Czerwo 
nej w Łodzi. Zos'ali ujęci sprawcy 
mordu na osobie starosty wieluńskie 
go, Sienkiewicza. Zos'ali ujęci spraw 
cy prow okacj: w Krasnymstawie,
gdzie do lokalu PCK rzucono bombę 
w czasie zabawy- Zostali ujęci spraw 
cy mordu znanego taternika Oppen* 
he ma. W szyscy ci sprawcy pocho­
dzą z jednego obozu — z obozu r e - i 
akcji. M inister zapewnia Krajową: 
Radę Narodową, że żadna zbrodnia 
w Polsce nie ujdzie bezkftrn'e. źe or­
gany bezpieczeństwa publicznego 
stać będą tw ardo na straży demokra 
cji ludowej, jej osiągnięć i zdobyczy.

cz jej po- 
jeet bardzo trudne. 

W. B rytania prafntp ścisłej współpracy za 
wszystkimi swoimi sojusznikami, zarówno 
państwami potężnymi, jak i małymi.

Należy pam iętać o tym, i ł  Współpraca 
oznacza niemożliwość upierania się zawsze 
przy swoim stanowisku. Niecierpliwi ideali-

II

ści nie chcą się liczyć z ciężką rzeczywi­
stością. „Odziedziczyliśmy wiele ciężkich 
zagadnień, które nie dadzą się rozwiązać 
łatwym sposobem” — zakończył prem ier”.

LSNBYN (PA P). Kongres Związków Za­
wodowych, reprezentujący kilka milionów 
członków, w ydał komunikat, w którym 
stwierdza, że nie zgadza się na zmniejsze­
nie ilości g o d z i n  pracy i ustanowienie 40 - g o -  

dzinnego tygodnia pracy. Obecna sytuacis 
kraju  wymaga zwiększenia produkcji, a 
zredukowanie godzin pracy doprowadziłoby 
do zmniejszenia wydajności.

32 wagony polskich zabytków
wrócą 1-go maja do Polski

Ministerstwo Kultury i Sztuk o- 
trzymało z Norymbergi depeszę do­
noszącą, iż w sobotę, dnia 27 bm- od 
jechały 32 wagony z polskim mie­
niem kulturalnym, wy w ezionym 
przez okupanta, a odnalezionym w 
stref e okupacji amerykańskiej.

Transport ten zawiera w pierw ­
szym rzędzie ołtarz M ariacki Wi!a 
Stwosza, poza tym skarbiec katedry 
Gnieźnieńskiej, część zbiorów Mu­
zeum książąt Czar tory sk ch w Kra-

Pomoc udzielona P olsce
lo  p o m o c  ły m , k tó rzy  jej najbardziej p o trzeb u ją  

mewi wicedyrektor Światowego Komitetu VMCA
W okresie Świąt przybył do W arszawy 

na kilkudniowy pobyt dr. Darius Aldotiy 
Davis, w icedyrektor Światowego Komitetu 
YMCA w Genewie, jeden z najbardziej od­
danych Polsce zagranicznych działaczy spo­
łecznych.

Dr. D. A, Davis po raz pierwszy odwie­
dził nasz kraj w roku 1921, po ęzym nierąz 
spędzał dłuższy czas w Polsce, biorąc wy­
bitny udział w akcji pomocy.

Ostatnio dr, D. A. Davis d a ł nowy wyraz 
przyjaźni dla Polski, popierając wydatnie 
na terenach zagranicznych postu laty  delega­
cji polskiej YMCA w sprawie najszybszej 
i najw ydatniejszej pomocy. Zaznajomiwszy 
się w Genewie z dezyderatam i delegacji 
polskiej YMCA — oświadczył dr. Davis 
— przyjechałem  do was, aby w spółdziałać 
w ich zaspokojeniu. Z podziwem dow iedzia­
łem się o wielkiej akcjd letniej d la  dzieci 
i młodzieży, k tóra ma być przedsięw zięta 
w Polsce. Fakt, i i  sama Polska YMCA ma 
zamiar obsłużyć jeszcze tego la ta  od 10 do 
15 tysięcy dzieoi jest wysoce znamienny. 
Jeet to przecież cyfrą, której mogłyby po­
zazdrościć instytucje społeczne w nieznisz­
czonych i dobrze zagospodarowanych k ra ­
jach. To też z całym zapałem  chcę przy ­
czynić się do realizacji tych projektów . Nic 
droższego przecież sercu być nie może, jak 
dobro dzieci.

W  dalszym  ciągu dr. D. A. Davis oświad­
czył, iż zarówno w zakresie pomocy w odbu­
dowie zniszczonych nieruchomości, jak  i na 
polu akcji zdrow ia i wychowania fizyczne­
go dezyderaty Polskiej YMCA zostaną z rea­
lizowane.

W  czasie krótkiego swego pobytu w P o l­
sce gość nasz złożył szereg wizyt o ficjal­
nych, '  •

— Z ust jednego z przedstaw icieli rządu 
— mówi dr. Davis — usłyszałem  zdanie, 
które wryło mi się głęboko w pamięć. Po­
wiedział mi: „mamy dużo sympatii, ale m a­
ło pomocy”. Te skromne słowa są niejako 
oskarżeniem wobec świata. Tym bardziej 
jest mi miło, iż YMCA nie należy do opie­
szałych i że transporty  jej dla Polski na­
p ływ ają już od wielu miesięcy, dzięki cze­
mu akcja rozdawnictwa odzieży, dożywiania

M orderca prokuratora M artiniego
cis’*} z y i i z b i l a  krakowskiego

Morderca prokuratora M artiniego 
Stanisław W róblewski uciekł wraz z 
kilkoma innymi więźniami z więzie­
nia Sw. Michała w Krakowie.

Pościg dotychczas nie dał żadnych 
rezultatów.

Końcowy rok stadiów
na W.S.G.W. skrócony

Celem umożliwienia dokończenia studiów 
wyższych tym  wszystkim, którzy wskutek 
działań w ojennych stud ia  przerw ali, a  obec­
nie kontynuow ać ich nie mogą w norm alnym 
trybie, W ydział Społeczny W. S. G. W. w 
Łodzi urucham ia z dniem 1.5.46 r. pięcio­
miesięczny skrócony kur* Iłl-g o  roku stu­
diów.

Zapisy przyjm uje i bliższych w yjaśnień 
udziela sek re taria t W. S. G. W. w Łodzi, 
ul. W ierzbowa 3, I piętro.

dzieci i pomocy społeczeństwu w zakresie 
poprawy zdrowia znajduje należyty wyraz 
Dołożę wszelkich starań, by transportów  
tych nadchodziło coraz więcej, a fakt, li  
środki kom unikacyjne i transportow e popra­
w iają się stale na świeoie, sprzyjać będzie 
temu niewątpliwie.

Dr. D. A. Davis przebyw ał ostatnio od 
Sżeregu miesięcy na terenie Niemiec. S ty­
kał się stale z rzeszami Polaków, oczekują­
cych na powrót do kraju. Na zapytanie w 
jaki sposób Światowy Komitet YMCA przy­
chodzi im z pomocą, dr, Davis wyjaśnia:

— Stroną m aterialną zajm uje się na tym 
terenie UNRRA, kom itet nasz natom iast ma 
za zadanie, by wysiedleńców wszystkich n a ­
rodowości, żyjących bądź co bądź w anor­
malnych warunkach, zająć pożyteczną p ra ­
cą. To też organizujemy dla nich przyspo­
sobienie zawodowe w postaci różnych kur­
sów, a także szkolimy ludzi w zakresie o r­
ganizacji wychowania fizycznego i sportu 
oraz akcji wczasowej. Dokładam y starań, 
by ludzie ci po powrocie do kraju  wnieśli 
pozytywny w kład swymi umiejętnościami 
i mogli być w ykorzystani przez państwo w 
wielu kierunkach.

Zapytany o w rażeniach po zwiedzeniu 
najbardziej zniszczonych ośrodków Polski, 
dr. Davis oznajmia.

— W idziałem  wiele zrujnowanych m iast 
i miejscowości, lecz nigdy nie wyobrażałem 
sobie takich zniszczeń. Przeciętny cudzozie­
miec nie ma o. tym pojęcia, trzeba to zo­
baczyć, aby zdać sobie sprawę, co kraj wasz 
przeszedł. W tedy człowiek napraw dę rozu­
mie, że pomoc tu  kierowana spełni najlep­
sze zadanie. T rafi do tych, którzy jej n a j­
bardziej potrzebują i którym  najbardziej si? 
ona należy.

kowie, w tej 1 czbie słynne arcydz'e 
la szluki Rem brandla „Pejzaż" i Leo 
narda da Vinci „Dama z łasiczką"; 
dalej m ajątek ruchomy U niwersyte­
tu Jag  ellońskiego (narzędzia, u rzą­
dzeń d pracow ni etc.), zbiory Pań­
stwowego Muzeum Archeologiczne­
go w Warszawie, obrazy Canaletta 
ze zbiorów warszawskich etc.

Transport konwojowany jest 
Pr^®z 12 żołnierzy amerykańskich-

Nadejście jego do Krakowa spo­
dziewane jest 1 maja. W raz z trans­
portem  przybędą dr Estreicher o- 
raz 3 rew indykatorów  am erykań­
skich. »

Ze Szwecji nadeszły
pierwsze transporty koni

Do Polski przybyły p erwsze tran  
sporty koni ze Szwecji w łącznej łlo 
ści 600 sztuk. Stan ich jest bardzo 
dobry. Około 80% kor i szwedzkich 
zostanie przydzielone dla Ziem Od­
zyskanych-

Oczekiwane sa dalsze transporty, 
które obejmą ogółem ok. 5.000‘ koni.

RerBaiizacla
produkcji lotnicze]

Komisja lotnicza Polskiego Komitetu Lot­
niczego zwraca sią z prośbą do w szystki-h 
osób i instytucji, posiadających jakikol- 
wiem m ateriał norm alizacyjny lotniczy (nor­
my polskie i zagraniczne, normy wewnętrz­
ne fabryk lotniczych) o udostępnienie go 
PKL, bądź przez sprzedaż, bądź przez ze­
zwolenie na dokonanie odpisów lub foto 
kopii.

K lu b
Sprawozdawców Filmowych

W dniu 26 b. m., w obecności wice preze­
sa Zarządu Głównego Zw. Zaw D ziennika­
rzy R. P., M. Krzepkowskiego, ukonstytuo­
wał się Klub Sprawozdawców Filmowych, 
jako sekcja fachowa przy Zw. Zaw. Dzien­
nikarzy R. P,

W sk ład  wybranego zarządu weszli red. 
red.: Teofil Syga — prezes, W acław Źdżar- 
ski —wiceprezes, W anda Strzałkow ska — 
sekretarz, oraz Roman Zalewski i Janusz 
Prądzyński,



Przemówienie tow. i. Cyrankiewicza w dyskusji nad exspose tow. Premłtra

0 bezpicczeAstwi i pokój dla Polski
XTyjwVa Rado!
Stuazoie mówił md) przedmówca 

ob. Popiel o kryzyfi* wewnęłrzn' 
jaki przechodzi koal cja Rządu de 
nodci Narodowej. Nie wypadało Pre­
mierowi zwrócić uwagę na pewne 
ąjawisko, które widzi także i w  swo­
im Rządzie, bo mówił jako mówca 
Całość. Rządu Jedności Narodowe}.

Ala my teraz mówimy w imieniu 
poszczególnych członów tej całości, 
w  imieniu stronnictw, które na tę 
koalicję się składają, k tóre Rząd po- 
piamją-

DWÓCH WICEPREMIERÓW
Otóż chcemy Premierowi pow e- 

H»«ć, że to nie jest zdrowa i nor­
m alna sytuacja koalicyjna i że to  nie 
jest równomierne rozłożenie cięża­
rów odpowiedzialności i w ysłku  po­
między wszystkie partie, że to nie 
jest zwartość koalicyjna, jeżeli za-

Srzyjięgli wrogowie Rządu Jedności 
arodowej — faszyści, reakcjoniści, 

bandy NSZ za powieszony w domu 
po rtre t jednego z wicepremierów, al­
bo  za legitymację PPR stronnictwa 
wchodzącego w  skład Rządu Jedno­
ści Narodowej — strzelają w  łeb —• 
a  równoczsśn:e wiszący w domu 
portre t drugiego wicepremiera służy 
jako amulet i jeżeli kto na ws; chce 
m eó spokój w  domu od band to, jak 
powiadają ludowcy, obok M atki Bo- 
akiej wiesza portre t Mikołajczyka, 
(wesołość)- I tu inicjatywa pryw at­
na powinna zacząć w yrabiać m asko­
tk i z podobizną pana M:kołajczyka 
dla jeżdżących samochodami, gazie 
d za ła ją  uzbrojeni sympatycy wodza 
PSL i wicepremiera Rządu Jedności 
Narodowej (oklaski).

Bardzo łatwo jest za jednego wi­
cepremiera, jednego z twórców Rzą-

sm&kują W asze rezolucje akurat 
przeciw Min. Bezpieczeństwa. 
A dla reakcyjnego drobiu sprzedaje­
cie codziennie ..Gazetę Ludową". 0 -  
ni sobie już potrafią wyczytać, to  co 
jest tam dla nich, potrafią, co potrze 
ba, wydziobać naw et z pomiędzy 
wierszy. Pan redaktor Augustyński 
dobrze wie, ile się to trzeba napra­
cować, aby za tę przygotowaną stra­
wę brać na wolnym rynku po 8 zł- 
(Gło*! 10 zł-). Potaniała (oklaski),

BUDNA „GAZETA LUDOWA"
Tu litował się p. Bańczyk, że ^Ga 

zeta Ludowa" jest konfiskowana. 
Biedna „Gazeta Ludowa". Biedna, 
bo nie zawsze uda się panom redak­
torom przemycić tak  wspauiałą no­
tatkę, k tóra wśród faszystów i reak­
cjonistów budzi sentymentalne wspo 
umienia przeszłości, jak ta k tó ra  min 
ła mówić o tym, te  demokracje przy 

atak  na ostatnią twierdzę 
a w „Gazecie Ludowej" 

nosiła tytuł: ,.Dumny Hiszpan odrzu 
ca in terw encję’.

Tylko panowie redaktorzy tej ga­
zety nie wspomnieli, że ten dumny 
Hiszpan, którym  się zachwycają, a po 
naszemu agent międzynarodowego 
faszyzmu, ten który p !erwszy wołał 
o oddanie Gdańska Hitlerowi, nie od 
rzucał pomocy wtedy, gdy dawał ją 
Hitler i Mussol ni.

Takie tytuły przed wojną tośmy 
czytali u Giertycha, w „Myśli Naro­
dowej” i w .M erkuriuszu Ordyna- 
ryjnvm". W pras ę ludowcowej t?gt» 
nie nyło. Ale za to jest teraz. W ro­
ku 1946. Czy to jest u Panów w y­
nik doświadczeń tej wojny z faszyz 
mem, że tak podziwiacie tego ostat 
niegW żyjącego ulubieńca bogów?

To może jest ten wzór praw orząd
du Jedności Narodowej dostać kulą ności dla p- Bsdczyka? A potem za
iw łeb, trudniej jest natomiast za wsta 
wiertnictwem drugiego wiceprem era 
zmartwychwstać. Sądzę że Panowie 
w ozicie  także w  tym szaleństwie fa- 
arystowskiego terroru  jakąś metodę. 
I  że ta metoda o coś zahacza, o coś o 
eó ałę można zahaczyć-

PSL —  ARKA NOEGO
Pan M kokpczyk powie, że eto tp- 

nąca reakcja chw yta s ę nawet brzy­
tw y, i że to on właśnie jest tą  brry-

fsk dotychczas to ta brzytw a prze 
d ę łą  blok sześciu, i tamtym się to 
bardzo podoba Dla nich dla reakofi, 
dla gasnącego świata jesteście dzię­
k i wase?j taktyce czymś więcej na­
w et n i  deską ratunku.

Wasze stronn ctwo wygląda dzi- 
•vaj. jak arka Noego w k 'o re j chce­
cie nam przewieźć przez powojenny 
antyfisrystow ski potop wszys'kie

szedł fakt, dla „Gazety Ludowej 
zasadniczo nieoczekiwany, że pol­
ska Rada Ministrów jednomyślnie 
zerw ała stosunki z rządem gen. 
Franco. A więc było coś w rodzaju 
interwencji. A więc dumny Mikołaj­
czyk zerw ał stosunki z dumnym Hi 
szpanem tak samo jak dumny Miko 
łajczyk pisze wspaniałe depesze do 
Stalmk. a niezależna widocznie „Ga 
zeta Ludowa" pJsze o .surow ych" 
ostrzeżeniach Stanów Zjednoczo­
nych pod adresem Związku Radziec 
k ego i szereg innych podobnych 
rzeczy.

„TREUHAENDERZY" ENDEC­
KICH INTERESÓW

Nikt e nas nie szuka tu logiki, bo 
my rozumiemy, że ktoś tam u Was 
chce. żebyście na obecny, przejść o- 
wy jak się niektórym wydaje okres, 
objęli jak się to mówiło ..treuhaen

f i

'  - '  # i # # : O Dięii faK s ię  w  m u  w ito
pr*-dw rześm ew e reakcyjne okazy w = derstwo" tych endeckich interesów, 
dodatku nieraz wnęcej niż oo jednym j (0k lask ;) które się dziś nie mogą 
egzemplarzu (Wesołość Huczne o- pod swoją firmą ujawnić, abyśc e 
klaski)- W samej „Gazecie Ludowej jujgj. siebje jak w sklepie komiso-

r> **^2 , , . , , . 1 wym wszystko, co potrzeba, jak to
Pan Bańczyk  ̂ *ut a1 płakał. i e ; słusznie mówi „Gazeta Ludowa" w

cM o p je s t w tej Polsce jak szkapa d t} u lc  idla Wszystkich", My to
wychudzona która ledwo c ągme- rozumi razem z tymi 75%. To 
Mn « s ę jednak wydaje, że jak p o - ,b }o obl crone u k  trochę według 
wyrzucacie z Waazrgo PSLmwego fcurw W aszej „Gazety Ludowej" na 
wozu tych wszystkich pasażerów, wol rynku g t \ a gazety nnych

n,m: ,ak ** \°  mó^ ,  n* , pięciu stronnictw  po 2 zł- Mogliby- 
łebka którzy me mają me w s p ó ln e - ^ ie ± dłkć 6Q% fWesołofó).
to  Z chłopem H ago interesami, któ- p anowje .  ę na nas obrażają, gdy 
r ry  w as obsiedli to zaraz będzie -
chłopu lżej (oklaak ), tym bardziej, że 
dzisiaj wóz można ciągnąć nie same 
mu. nie do tyłu, z podejrzanymi pa­
sażerami ale razem z robotnikiem 
naprzód (oklaski).

Łatwo jest powiedzieć, jak to Wy 
cżęate mówic;e. że n  e macie nic 
wspólnego z reakcją i że nie chcecie 
mieć nic wspólnego Pytanie jest tyl­
ko, dlaczego reakcja chce mieć tyle 
wspólnego akurat z Wami (oklaski) 
Dlaczego na W as łozy, dlaczego was 
wiwatuje, dlaczego Wam gratuluje 
W aszej taktyki.

My nie tw  erdziasy że W v się jao- 
rozumirwaeie z ośrodkami dyspozy­
cyjnymi reakcji- Tylko się to odby­
wa tąk jak karmienie zwierząt w la­
sie. w y  >oaławiacie w jodnym mioj- 
soa jadze a e i sobie w rtoaeie do zwo 
jej demokracji, — a oae ta *  potem 
przychodzą I wiodzą, że mają co- 
dtiofen e coś dla Ziębi? I Wy dobrze 
w<*«łe. że oni ozuja smak zerwania 
btoku oześc u, że NSZ-owi dobrze

mówimy, że W asza decyzja zerwa 
nią bloku sześciu na okres w y b ó r 
czy —» to jest potencjalny Chjeno- 
piast, to  jest sojusz z reakcją, to 
jest skłonienie całego podz emia, 
aby cay tego chcecie ozy nie chce­
cie, ażeby W as popierało.

Panowie się oburzacie, i mówkie 
bardzo ostro o Andersie, © Rac2kiewi 
czu ,o bandach, chociaż z tymi banda­
mi to jest w Waszej prasie znowu 
trochę gorzej. Słusznie, Panowie to 
rzeczywiście mówicie, i większość 
członków stronnictwa, chłopi napew- 
n® za tym stoją.

I RACZKIEW ICZA
W ięc skąd sfę bieręe, że mimo, źe 

Wy to mów m c, oni W as popierają.
Mówmy śeiśle. Oni popierają W i 

nie jako PSL, nie jak® stronnic!
ieąe ideologią, pro pramem, x tym
naowicie, eni popierają t®, eo Wy 
bicie, popierają Waszą taktykę.

as
stronnictwo z 

co 
ro-

Bo w tej cbwdc iż tom układzie ani 
Anders jw i Rącafóewicz, nie mogą w 
Polsce chcieć niczego ipnegp i niczt- 

i więcej, jak to co W y robicie i zso- 
uiiście z blokiem szeócip. Więcej. O ni 

wiedzą, że tej wstępnej roboty oie 
mógłby w Polsce zrohjć nikt z nich, 
że to możecie robić tylko Wy.

Pan Bańczyk kpi sobie z Bloku 
sześciu. Ale to byli AngHey, demokra­
ci z krwi i kości, lepąi nić wyścię byli 
w roku 1923. I ęi Anglicy jak się 
przypatrzyli sytuacji w PoUee, to przy 
znali, ie  blok szetóu w interesie 
koju wewnętrznego jest w Polsce 
nieczny.

Najgorsi są tacr Polacy, co chcą 
być baKki«j aofiiehsey od Anglików, 
(oklaski). Co są już pnrwłe tak an­
gielscy. jak rwsi polscy londyócaycy, 
co tam zostali.

Ja wieraę, ie  część z W as robi to 
obrymi intencjami. Po prostu chce­

cie rządzić. Część t  W as napewno 
wierzy, że potraficie tylko skorzystać 
z poparcia reakcji przeciwko nam, a 
jsóźniej już w nowym układzie sil 
reakcję weźmiecie w karby. Oczywi­
ście z wyjątkiem p. Bańczykn. bo ten 
już dziś rozfdą^a *iy bezradnie za re­
akcją i jej nie widzi.

Jak jej nie widzicie, albo udajecie 
że nie widzicie dzisiaj, kiedy szaleje 
terror NSZ, kiedy W y dajecie dla nich 
gazety po 8 zł., to można sobie wyo­
brazić, jakby to wyglądało, gdybyście 
doszli do większości i do władzy. W o 
bec tego pozwolicie, że my pozosta­
niemy dla pewności ptzy naszym do­
świadczeniu z partiami t. zw. centro­
wymi w Niemczech i Austrii, które 
były pochyłymi drzewami, po których 
do władzy drapał się faszyzm. (O kla­
ski).

Czy p. Mikołajczyk nie widzi, ie  to 
jego wśród okrzyków „niech żyje” 
próbują tak ustawiać jak drabinę, po 
której będą się wspinać i którą po­
tem wyrzucą, gdy im nie będzie po­
trzebna.

To jest ’aane i logiczne. Nigdy do­
tąd inaczej nie bywało, zresztą polscy 
faszyści, polska reakcja w swoich 
ośrodkach dyspozycji i międzynarodo­
wa reakcja także, tu już w połączeniu 
z rozgrywką ze Związkiem Radziec­
kim, Wyrafnię o tym mówią.

„PROLOG D O  N O W EG O  
KO RD IA NA "

Zresztą mówią to nawet polscy naj 
nowocześniejsi „flafodowi poeci ’, w 
poematach, które odbijane na maszy­
nie, jako nielegalne, dość Hcżnie krą­
żą po tej naszej biednej Polsce, a  
zwłaszcza wśród młodzieży, la tu 
mam taki poemat. Tu jest kolega. Bo­
rejsza z „ćzytelńika”, są z „W iedzy” 
może się panowie tym zainteresują. 
To się nazywa „Prolog do nowego 
Kordiana”. To jest bardzo charakte­
rystyczne i jako, przejaw mentalności 
i atmosfery, o której tak panowie lu­
bicie mówić. My w tym widzimy na­
wiązanie do najpiękniejszych narodo­
wych tradycji tych z lat 191R—1923, 
kiedy pisało się o podziemnych ka­
blach do Kremla, o nocnych naradach 
z Askenazym, potem o żydowskim 
Prezydencie, a później Się nie tylko 
pisało, ale i strzelało.

To się zaczyna nastrojowo w nocy, 
na polanie w lasach lubelskich. Cza- 
rwwnice (autor j>Oimtnął, że to powin
ny być Żydówki) stwarzają Rząd Lu­
belski. Możecie jebnie wyobrazić jak 
się to odbywa. Czarownice wrzucają

d ł

e  sod  
. Ćza

do kotła wszystko, Co według autora 
ma wywołać W czytelnikach wstręt:.

„Weźcie ta ten kociąt duty 
Brudne j wody t  tej kaiuiy 
Pejs? Żyda pokręcone.
Seret wyjca upieczone,
Sierp, co uciąt łapek dziecko.
Młotek i gwiazda radziecko. 
Azjatyckiej dłamy etarę.
I pytona oczu czarę.
Rzucam w zupę audio ety 
Krew ezczerniatą z Szeti kaay,
W łódzkich plwocinach i podłoiei,
Piech nam nrnty otwór zagości.
Chmary biją 1 opary'
Z kotła tdp ptekM żary...''

Te jest nastrój, w którym wycho­
dzi i  kotła Rząd Lubelski, odpowied­
nio fantazji czytelnika przedstawiony. 
Zresztą wtedy w tym kociołku był i 
p. Bańczyk, tylko się teraz dezynfe­
kuje. (wesołość, oklaski).

T o  j«ęt taka «oc w ićM w , w
której przecież nawag psa się na pole 
nie wygania, a cóż dopiero Rx%d Pol­
ski. Ale nagie pogoda się zmienia, wi 
eher przestaje szaleć, fu i czarownice 
oie m icąją plwocin do kotła, tylko 
Hekate komenderuje głosem lirycz­
nym do czarownic:

„Wlojctę w kocioł łzy tfoknoty 
Ma duo rzućcie ootrą groty.
Mgły londyńskiej rzućcie stał 
l  utopioną pługa atal.
Ja dorzucą Greków plany.
Kioe ptzenity zapomnlcifa 
Pot i znój połzktego chłopa 
/  ftea i  bajek Etopa 
Wrzucamy tzylmg Angłosma,
Miech atą zmieni w kotle rata 
Ceł nowego niech się twórzf,
Pepeerów niech zatrwoży.
A ja znoam dla odmiany 
Rzucam w u>ar przy goreć szykan \ 
Partyjnej, z tego Mech wyrośnie 
Marzyciel o lodów zedoerrie".

Hekate podchodzi do kotła, czy­
niąc nad nim kabalistyczne Znaki i 
szepcąc zaklęcia. Z  kłębów pary wy­
m iną się słuszny pan w eleganckim 
angielskim garniturze, otoczony gro­
nem chłopów i polskiej inteligencji.

„Jak gromada łotróui. drani 
Miotą ma cykatą 0  dani
K. R. M.
Ó. B.
M. ó . chytra 
Złodziejaszków mirta 
Ubić chcą chłopskiego syna,
Który miną ma milorda.
Tego ma zazdrości horda*.

Horda to my. Mikołajczyk walczy z 
Literami. Zwycięża je. W  scenariuszu 
autora wygłada to dalej tak: „Upo­
rawszy się, wicepremier kraciastą chu­
stą ociera pot t  czoła, ciężko siadając 
pod drzewo. Po chwili ptzywódca 
PSL znużony zasypia”.

)ak dotąd to jest pięknie. To moż- 
naby grać na scenie po przemówie­
niach działaczy z PSL, zwłaszcza na 
prowincji, (oklaski —  wesołość) gifcr 
by nie to, że jest akt drugi. Mikołai- 
czy śpi- W tedy Puk wchodzi na sce­
nę i mówi:

„Dla was żołnierzy ciemnych lasów 
Was — co ścigają was jak psy.
Wodza wam stworzą wielkich czasów 
Wodza, o którym Polska śni.
Z włóczni Jerzego, z Piastów sławy 
Z „Szczerbca“ co woje wiódł na wschód 
Rycerz jak Roland Stanie prawy 
l  w świąty bój powiedzie ład.

Puk gra na złotym rogu „jeszcze 
Polska nie zginęła” . Teden z żołnie­
rzy przysłania dłonią oczy i woła 
wzruszony:

Z za mórz, z za chmur 
to wódz, to BÓR'.

(W esołość).
A Mikołajczyk śpi. Mikołajczyk 

jest już niepotrzebny.

W  BEZPIECZEŃSTWIE N IE MA 
POEM ATÓW

Oczywiście czekam, jak kolega 
W ójcik powie, tak jak to często mó­
wi 6 innyęh rzeczach, że to pjrowoka 
cja, że to Bezpieczeństwo pisze poe­
maty, aby kompromitować p. Miko­
łajczyka.

Otóż różne rzeczy można mówfć o 
Bezpieczeństwie, ale jedno jęst pewne, 
że poetów tam niemą, ani takich, co 
piszą poezję, ani takich <x> czekają, 
jak’ p. Mikołajczyk znużony zdrzem­
nie się, a 2 za gór czy z za chmur wy­
chodzić będzie Bór. Ponieważ my na 
ro2um i na doświadczenie przewidy­
waliśmy taki sam rozwój wypadków, 
jak ten wieszcz narodowy, że p. Mi­
kołajczyk się może zmęczyć walką z 
nami, przeto proponowaliśmy ten 
blok sześciu, w którym wszyscy w 
zgodnym wysiłku, z właściwym udzia 
łem we władzy, w odpowiedniej at­
mosferze, bo ona się tworzy we współ 
pracy, będziemy się męczyć nie walką 
między sobą, ale wspólną koalicyjną 
pracą nad tymi ogromnymi zagadnie­
niami, które przed nami stoją, które 
w interesie sił Polski, interesie nasze­
go N arodu musimy rozwiązać!

PRZYPOM NIENIE
Pan Bańczyk to mdwi, źę nie chce 

dyktatury proletariatu.- W estarcry 
chcieć sojuszu robotniczo - Chłop­
skiego.

Bl®k śteieiu tó była taka f®rma 
bardzo szerokiego swjuszu. A jeżeli

Niech żyje jednolity
Glosowanie ludowe:

Pod tymi hasłami wychodzimy

fetoć ó it  tyk , czego chcieć, albo ale 
nie chcę, to wtedy przeważcie wycho­
dziła dyktatura faszystowska.

A togo znowu my nie chcemy, 
(oklaski).

Proszę Papów, przestańcie mówić 
© tym, że W am  przeszkadza atmosfe­
ra, która w Polsce panuje, przestań­
cie tak, jak to czasem robicie i tak jak 
to  dziś robi p. Bańczyk, nawet bandy 
tłumaczyć, że to jęst też z  braku peł­
nej swobody i reakcja na atmosferę 
dzisiejszą. Panowie dobrze wieeie, że 
niezależnie od takich czy innych n*- 
izych kroków, gry nawet błędów te 
rzeczy mają w Poisee s^pie korzenie 
i swoje tradycje. I wiecie dobrze, że 
łagodność byłaby dalszym rozzuehwa 
laniem.

Panowie z Sejmów jsoj^rzednieh 
dobrze pamiętają, że posłowie udają­
cy się wtody na zaprzysiężenie Prezy­
denta Narutowicaa byu po drodze ob­
rzucani śniegiem i błotem, byli bici 
tak jak nasz Bolesław Limanowski, 
szli do Sejmu wśród okrzyków fana­
tycznych czytelników endeckiej „Ga- 
aety W'arseawskiej” . Była tam też roz- 
histeryzowana przez wychowawców 
dzieciarnia, harcerze też skandowali 
„precz 2 żydowskim Prezydentem '— 
Prezydenta obrzucono błotam. W tedy 
nie trzeba było jechać do Szczecina, 
aby oglądać dobrze wyreżyserowa­
ny skandal międzynarodowy! Nie tf2e 
ba było Prezydentowi wyjeżdżać z en­
deckiej iTarszawy, aby dostać kulą w 
plecy.

Czy to tę atmosferę stwarzała wów­
czas lewica?

Ozy dobrym środkiem do ukrócenia 
tej anarchii było be2radne zachowanie 
się endeckiej policji —- czy też lep­
szym środkiem jest dziś pnąca naszego 
Bezpieczeństwa? (Oklaski).

MURZYŃSKA ETYKA
My wiemy ,że dobra policja to nie 

jest jedyny i wystarczający środek 
dla przywrócenia odpowiedniej atmo­
sfery. Byłoby nawet źle, gdyby miała 
być jedynym. Proponowaliśmy też in­
ne środki odizolowania reakcji. Nie 
podolaały się Wam. Nie podoba się 
W am także Bezpieczeństwo. Mówicie 
teraz, ie  ze względów zasadniczych, 
że w ogóle Ministerstwo Bezpieczeń­
stwa jest niepotrzebne? Zapominacie, 
że w okresie konspiracji sami publiko 
waliści enuncjacje, że potrzebne jest 
właśnie Ministerstwo Bezpieczeństwa. 
Rzecz jest więc raczej w tym, co spra­
wiało kłopot murzynowi; dobrze jest 
jak on zje białego, odwrotnie oczy­
wiście jest źle.

W  tym wypadku — nikt nie bę­
dzie pożerał sojusznika, tylko trzeba 
tym sojusznikiem być. Bezpieczeństwo 
może być i powinno być wspólnym in­
strumentem całej demokracji! (Okla­
ski).

Nasz stosunek do tego zagadnienia 
wyraża się przez delegowanie przez 
PPS wiceministra Bezpieczeństwa Pu­
blicznego. Wasz stosunek, właśnie w 
interesie atmosfery, musi być także 
wyjaśniony. Stosunek do nas i stosu­
nek do reakcji. N ie deklaracjami tyl­
ko ,aie czynami, które nas wszystkich 
wzmocnią, wzmocnią demokrację, 
wzmocnią Polskę. To prawda, że osła­
bią reakcję i zniweczą nadzieje, które 
w W as pokładają, no ale trudno, coś 
trzeba wybierać. Dwadweścia pięć lat 
jesteście już jak panna na wydaniu 
między lewicą a prawicą. (Oklaski).

191* —  1945
Pan Bańczyk mówił tutaj, ić  w in­

nych warunkach powstawała P®Iska 
w roku 1918 i w innych Pr roku 1945. 
Słusznie. Ale W am  trzeba przyznać, 
że tak juk w Lublinie w 1918 roku 
zostawiliście Rząd Lubelski i poszli­
ście z endekami, tak dziś jaetoócie ta«v 
sami. (Oklaski).

Pan Bańczyk cytował angiekkie in­
synuacje o państwie p®iieyj*ywi. Fas 
Bańczyk odaje, że me wie, p® e® się 
tam w Anglii mówi ezasem •  Pelsce w 
taki sjrosóo. Fan Bańczyk ahciałby się 
m®że zamienić z Grekami? Ale my 
nie Chorniy. Cytujcie Aaglłlrów im 
Jrońca. Cytujcie Cnurchitta, c® aaówi 
® tym. że wdarliśmy się w głąb N ie­
miec, cytujcie do lwńea, aie tylk® to, 
co mówi o państwie p®Ucyj»y*n. Cy­
tujcie d® k®ńea, nie p®e®stawtici> za»
(D OK OŃ CZENIE N A  STR. 4-ej)
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O bezpieczeństwo polió/ (Ha
wu w powietrzu i w połowię dragi. 
Znowu potem będziecie spóźnieni, — 
zarówno wtedy, gdy będziecie ebcieli 
doszlusować do Churchilla, jak i wte­
dy, gdy stukniecie się w głowę i wró- 
ricie do nas.

Możecie iść albo 2 nami, albo z ty­
mi, którzy, gdy walczyliście przed woj 
nę. z sanacja i z faszyzmem, nienawi­
dzić Was, tak jak podczas strajku 
chłopskiego. Wtedv jednolicie prze­
ciw Wam występowała i sanacja i en­
decja i prasa endecka z „Warszaw­
skim Dziennikiem Narodowym” i „O- 
fędownikiecn” na C2ele. A na prowincji 

pisano o Was całkiem szczerze, tak 
jak to zrobił przywódca endecki pan 
Bikn w „Ziemi Przemyskiej”, który 
wyraźnie powiedział, że „tam, gdzie 
zabrakło policji, jedyną siła, która po­
trafiła się przeciwstawić skutecznie ko 
man istyczn o - a ij&rchi st ycz n emu barba­
rzyństwu, było Stronnictwo Narodo­
we. Dało ono dowód, że jest dziś w 
Polsce jedyną siłą zdolną do walki z 
hydrą komunizmu i ponoszenia pełnej 
odpowiedzialności za przyszłość i losy 
Narodu i Państwa Polskiego”.

Ja wiem, że tego nie zrozumieją 
paniusie, które się do Was garną, ani 
honorowi rolnicy, ale te rzeczy rozu­
mieją chłopi, rozumieją prawdziwie 
chłopscy przywódcy. Tego mogą nie 
rozumieć ci, którzy noszą n Was tra­
dycje paktu 2 Chjeną, -— to co dziś 
się dzieje to jest przez swoja dwu­
znaczność gorsze niż pakt 2 Chjeną. 
Ale zrozumieją ci, którzy mają trady­
cje sojuszu chłopsko-robotniczego.

NASZA DECYZJA TO BLOK
W  okresach Chjeno-piasta, w prze­

widywaniu 'dalszego rozwoju wypad­
ków ku faszyzmowi, lewica w taki 
czy w inny sposób zmuszona była wal 
czyć tak w 1923 jak i -w 1936 roku. 
N ie sądzimy, aby powtórzenie tyth sy 
tuacji w dzisiejszej konstelacji, leżało 
w interesie Polski, w interesie tego 
wszystkiego, co mówicie* że Wam jest 
drogie.

A chyba nikt nie sądzi, aby mogły 
się spełniać dalsze rachuby reakcji: że 
w Waszym ogonie znajdzie się też 
PPS, lak jak to przypuszczali panowie 
nadsłuchujący rozmaitych „wiatrów”.

Odwrotnie. Zacieśniamy i zacieśniać 
będziemy jednolity front klasy robot­
niczej jako podstawę sojuszu robotni 
czo-chłopskiego. (Oklaski).

Osobno nas nie kupicie, ponieważ 
będziemy uważać, że jesteście tylko 
pośrednikiem podstawionym przez ko 
goś, komu zależy na rozbiciu jednoli­
tego frontu, jako największej przesz­
kody dla planów reakcji.

Premier mówił i wyliczał szereg za­
gadnień, cały dorobek Rządu Jedno­
ści Narodowej.

Będziemy do tych wszystkich resor­
towych zagadnień ustosunkowywali 
się w dyskusji nad budżetem. W tej 
Chwili chcę mówić o tym, co uważa­
my za dwie podstawowe zasady, za 
dwa filary, na których bedzie się o- 
pierała nasza, przyszłość. Chcę mówić 
o atmosferze wewnętrznej, o Rządzie 
Jedności Narodowej, o kryzysie tego 
Rządu i koalicji i o historycznej ko­
nieczności jedności na przyszłość.

Mówiłem — powiedzą Panowie — 
przede wszystkim o PSL. Tak jest. Za­
gadnienie band, zagadnienie terroru 
faszystowskiego to są sprawy jasne i 
zagadnienia dla nas raczej technicz­
ne. Zagadnienie PSL to jest kwestia 
szerszego lub węższego frontu demo­
kracji i równocześnie frontu budowa­
nia Polski, i kwestia większego lub 
mniejszego wysiłku Masy robotniczej.

To przyznajemy. Ale nie my stoimy 
przed decyzją. My decyzję już mamy. 
Nasza decyzja to blok stronnictw de­
mokratycznych. ( Oklaski).

CZY ODROCZYCIE ŻNIWA?
To Wy stoicie przed decyzją i przed 

postawieniem kropki nad i.
Albo z nami, albo przeciw nam w 

niepisanym sojuszu z tymi wszystki­
mi, których wleczecie za sobą. To dla 
nieh, dla tych, których za sobą wle­
czecie, nawet jak już godzicie się na 
referendum, to wymyśliliście termin 
lipcowy na wybory. Prawdopodobnie 
po to, aby zdezorientowanym t. zw.. 
dołom pokazać, że mimo pójścia na 
referendum czymś się od nas różnicie. 
N o i ponieważ to przed zbiorami, —  
to kłoś sądzi, że ten wyborca, u któ­
rego decyduje nie głowa, ale pusty 
żołądek, to jest właśnie najlepszy wy­
borca. W  każdym razie jak na stron­
nictwo chłopskie to jest nowość: wy­
bory w żniwa. Zresztą Churchill na 
odroczenie wyborów może się nie zgo 
izić. Na odroczenie żniw zgodzi się 
napewno. (W esołość).

Nasze zagadnienia wewnętrzne łą­
czą się ściśle z drugim podstawowym 
zagadnieniem naszego bytu narodo­
wego. Z polityką zagraniczną, z poli­
tyką odpowiednich sojuszów, z poli­
tyką zmierzającą do trwałego zabez­
pieczenia się — przed niebezpieczeń­

stwem niemieckim, które, *— wiemy •  
tym doskonale, —  jest i będzie.

NIEMCY CIESZĄ SI?...
PmszęJ Panów Posłów-, z rozbici*

bloku, — jak mamy relacje — w Niem  
czech cieszono się tak jak u nas na 
Marszałkowskiej.

Z Niemcami może być tak, —  wy­
baczcie, że sięgnę do historii i zacy­
tuję pieśń, którą Niemcy śpiewali w 
okresie zwycięstw Bolesława Krzywo­
ustego nad wojskami cesarza niemiec­

kiego Henryką. I w raku 1109: „Bo­
lesławie, Bolesławie, ty przesławny 
książę-panie, ziemi swojej umiesz bro­
nić wprost niezmordowanie. Szliśmy 
pewni, że Q ę  z zteaai Twej łatwo wy-' 
żeniem, a Ty teraz nas zamknąłeś riie- 
mal jak w więzieniu. My wzbronioną 
walkę wiedziem tu z chrześcijanami, 
dlatego też Bóg poszczęścił mu walką 
zwycięska a nas słusznie za zadane 
krzywdy karzą klęską”.

Cytuje to za kroniką Polski Galla. 
Pieśń tę śpiewali Niemcy w roku

11B9. Wtedy Niemcy narsawafi fce ca 
się nazywa dziaiaj „Mitachuld des 
Deutschen Vo&es”.

Ale w en y  dobrze, że dzisiaj w  
N.tmczech nfltt takiej pi*śni nie śpię 
wa. Kto podobnym tenerem próbo­
wał do młodzieży nUraitckiej prze- 
mawać. jak pastor Nismojller, np- 
ten jest co najmniej wygwizdany. A 
metropolita Górnego Renu, arcybi­
skup Condrat mówi do narodu k a ­
czej.: że „katoliccy biskupi i księża 
i tak pobożny lud polski zapomnieli

Dyskusja na X sesji K.R.
W pierwszym dniu obrad po przerwie za­

b ra ł głos prezes Stronnictwa Pracy poseł Po­
piel.

O kreślając stanowisko swego Stronnictwa, 
pos. Popiel oświadcza, że jest to stanowisko 
uczciwej współpracy, szukające zawsze wtpól 
nejjo języka i porozumienia tam gd«ie zda­
wałoby się tego porozim ienia już być nie 
może. Wbrew istniejącym  rozbieżnościom po 
glądów, mówca doohodzi do wniosku, iż w 
ofcu tak ostro zwalczających się obozach 
przew ażają ludzie dobrej woli, patrioci nie­
wątpliwi, którzy wzięli na siebie ciądtr hi­
storycznej odpowiedzialności w najtrudn ie j­
szym okrasie historii, jaiki naród nasz prze­
żywa. N ateiy więc zatroszczyć się o to, aby 
wytworzyła się pomiędzy mmi irma atm o­
sfera, Zdaniem posła Popiela na historii „na 
leży poetawić krzyżyk'; i zacząć myśleć o 
teraźniejszości i przyszłości.

Mówca określa jako trafną i szczęśliwą 
inicjatywę referendum  ludowego, wysuniętą 
przez PPS. W artość jej stronnictwo mówcy 
ocenia z tejjo punktu widzenia, że może oma 
doprowadzić do oczyszczenia atm esfsry n a ­
szego życia politycznego i do współpracy 
wszystkich stronnictw  politycznych. Przecho­
dząc do poszczególnych pytań referendum, 
mówca w yraża opinię, że zagadnienie drugiej 
Izby nie wygląda dziś tak ostro i jaskrawo, 
jak wyglądało w lataah 1919 — 20, i na ttn  
tem at — zdaniem mówcy — ujaw nią się nie­
wątpliwie pewne różnice sdań. Co do drugie 
go pytania, to poseł Popiel mówi, że nie 
miałby nic przeciwko temu, ażeby ci wszyscy, 
którzy nie zgadzają się z tym stanem spo­
łeczno-gospodarczym, jaki istnieje, łącznie z 
uznaniem reformy rolnej, łącznie z ustawą o 
unarodow ieniu-przem ysłu, obliczyli się i u- 
iawnili się wreszcie, żeby się okazało jaki 
jest „ten potwór", który na dzisiejszą rzeczy- 
stość społeczno-gospodarczą polską się nie 
godzi.

W ydaje mi się — ciągnie poseł Popiel — 
że jes t jfden  punkt w tych precyzyjnie i n- 
miejętnie sformułowanych pytaniach głodo­
wania ludowego, co do którego wszyscyśmy 
powinni zająć jednolite stanowisko, co wię­
cej, wszyscy powinniśmy dać maksimum e- 
nergii, aby za tym stanowiskiem poszła jed­
nomyślna, stuprocentowa opinia pokka — 
odnośnie utrw alenia naszych granic na B ał­
tyku, Nysie i Odrze.

Mówca wita z uznaniem oświadczenie Pre 
miera, wzywające do k ra ju  wszystkie w arto­
ściowe jednostki Nią wątpi on, że wszystko, 
co jest w emigracji zdrowe i wartościowe, do 
kraju  wróci Przemówienie swe kończy przy­
pomnieniem słów Kościuszki: „Każdy Polak 
jest śm iertelny, ale Polska jest nieśm iertel­
na!"

Posłanka Dewiizowa w imieniu Związku 
H arcerstwa Polskiego nawiązuje do zajść 
szczecińskich'! zwraca uwagę, że należy roz­
patryw ać te zajścia na tle pewnych zagad­
nień zasadniczych, dotyczących egółu mło­
dzieży Mimo pięknych k art oporu i walki z 
okupantem — młodzież weszła w okres wol­
ności niebezpiecznie obciążona. W pływy pro 
pagandy hitlerowskiej pociągnęły jednak za 
sobą pewien zanik poczucia autorytetu  i po­
szanowania prawa.

Nie przeciwstawiam y ' się z dostatecznym 
zdecydowaniem pewnym niepożądanym na­
strojom  wśród młodzieży, a między innymi 
nie podołał swym zadaniom Związek H arcer­
stwa Polskiego. Nie można jednak ciężarem 
odpowiedzialności za całe zagadnienia ob­
ciążać organizacji, realizującej swój szozerze 
demokratyczny program w specjalnie może 
trudnych w arunkach i nie można przerzucać 
odpowiedzialności na młodzież, w szeregi 
której przenikają pewne wpływy an typań­
stwowe i antydemokrafyoene.

Poseł Izydorczyk  (PPR) porusza sprawę 
działalności wojewódzkich i powiatowych 
Urzędów Ziemskich, zarzucając im, na pod­
stawie doniesień szeregu województw i po­
wiatów. wypaczanie realizacji reformy rol­
nej, złe administrowanie inwentarzem m ar­
twym i gospodarstwami poniemieckimi, go­
spodarowanie ze szkodą dla ludności chłop­
skiej i zaniedbanie akcji siewnej. Urzędy 
Ziemskie obsadzono elementami wrogimi d e ­
m okracji i polityce Rządu w zakresie prze­
budowy usłro ju  rolnego. Mówca cytuje sze­
reg faktów jaskraw ej niesprawiedliwości 
przy gospodarowaniu byłymi m ajątkam i po­
niemieckimi. Biedotę w iejską usuwa się z go­
spodarstw  poniemieckich na korzyść urzędni 
ków Urzędów Ziemskich. Forytuje się ludzi 
posiadających legitym acje PSL. Urzędy 
Ziemskie nie w spółpracują ze Związkiem Sa­
mopomocy Chłopskiej.

Poseł W ójcik (P SL )  stwierdza, że stosu­
nek jego stronnictw a do prac Rządu Jedno ­
ści Narodowej jest rzeczowy. Jeśli chodzi o 
cały szereg zagadnień i prac dokonanych, te 
jesteśmy, mówi poseł Wójeśk — z pełnym 
uznaniem, zwłaszcza jeśli chodzi o zagadnie­
nia polityki zagranicznej, Na tym odcinku 
nie „la między nami żadnych różnic, ’’’óinimy 
się w zagadnieniach czysto wewnętrznych. — 
Zdaniem mówcy przepisy Konstytucji marco 
wej i Manifestu PKWN o wolności słowa, 
wolności prasy, nietykalności mieszkania e*

bywatela i wolności osobistej — nie są prze­
strzegane.

Poseł Ozga-M ichalski w imieniu Stronnic­
twa Ludowefe polem izuje z przedstaw iciela­
mi PSL. Podkreśla on, że poseł Bańczyk ata 
kując bratnie partie  robotnicze, pow strzym ał 
się od ataku na SL. Otóż mówca uwydatnia 
różiaice, jakie ieinieją między PSL i SL za­
równo na terenie polityki zagranicznej, jak 
i polityki wewnętrznej. W  dalszym ciągu 
mówca podkreśla z zadowoleniem pociesza­
jący fakt, że zarząd główny „W ici" wypo­
wiedział się, że „ jedrakim  metrom będzie 
mierzył oddałesiie „W ici" od SL i PSL".

PoSeł Goetel (S L )  porusea zagadnienie 
naszych granic zachodnich i przeciwstawia 
się agitaeji, zdążającej do podważenia zau­
fania d s tych granic.

W  dalsaej dyskusji przem awiał poseł T u ­
rowski ze Stronnictwa Pracy, naw ołując do 
usunięcia wszystkich dotychczasowych nie­
domaga* działa odbudowy kraju. Mówca do­
maga się wprowadzenia zdrowej polityki 
płae i zatrudnienia.

Poseł Ja iłońahi (PPS) polemizuje z posła 
mi Bańczykiem i WójcSciem, zarzucając im, 
że z niektórych swych twierdzeń, nie wy- 
•łągnąli cdpewiodnióh wniosków. Mówiąc 
np. o działalności pedziem ia nie stwierdzili, 
*e są legalne organizacje, k tóre toru ją mu 
drogę. C ytując deklarację przedstawicieli 
PSL na rzecz dem okracji w Polsce, mówca 
ośw’iad**a: walko o demokrację — to w a l­
ka z WiM i NSZ. Na tym odcinku możecie 
demonstrować swą miłość do demokracji. 
Odczyśćcie swe szeregi z elementów wro­
gich dem okracji, a dopomożecie jej więcej, 
a  iż przse to, że będziecie tu  w ołali o do­
brych ehąciaób, o tym, że chcecie zgody i 
zaufania. My też chcemy pełnego zjedno- 
crenia sił w narodzie, ale hic tak  nie łą ­
czy, jak braterstw o broni. We wspólnej 
walce o dem okrację porozumieć się łatwo.

Poseł A d o lf Ątrm .an, (Ppąjey S y o n .r-  ler 
wica) porusea bolesną sprawę mordów po­
litycznych, będących dziełom band faszy- 
etowskioh. Od kul morderców giną Polacy 
i Żydzi Mówca zwraca uwagę KRN i Rzą­
du Jedności Narodowej na ostatnie akty 
terroru antyżydowskiego i domaga się jak 
najbardziej zdecydowanej ofensywy prze­
ciw ezynnfkom faszystowskim.

Poseł Dominko („Społem") podkreśla co­
raz większe znaczenie spółdzielczości w Pol­
sce Demokratycznej. Jednakże bandy 
NSZ-owskie zw alczają również spółdziel­
czość, dokonując rabunków sklepów i ma­
gazynów.

Poseł Janusz (Zw. Samop. Chłopskiej) wy 
suwa szereg zarzutów  pod adresem Polskie­
go Stronnictwa Ludowego.

Poseł Zaleski (PSL) uskarża się, że na tle 
rozmów o blok wyborczy PSL stało się 
przedmiotom tak ostrych ataków. Następnie 
mówca zanacza, że jego stronnictwo nie bę­
dzie przeciwne uprawnieniom wyborczym 
dla żołnierzy, tylko chciałoby, „ażeby to «ię 
stało w m ajestacie prawa".

Z kolei mówca poddał krytyce dz ia ła l­
ność władz bezpieczeństwa. Oświadcza, te  
jego stronnictwo przy jęło  z zadowoleniom 
oświadczenie Prem iera, iż proponowane gło­
sowanie ludowe ma odciąć obóz demokracji 
od reakcji i w yraża nadzieję, że po tym 
odcięciu będą warunki, aby obóz dem okra­
cji zaczął między sobą rozmawiać tak, jak 
wielokrotnie mówiliśmy — jak równi z rów­
nymi".

Poseł Kurpioioski (SL) wyraża przekona­
nie, że chłopów, których hasłem jest walka 
o dem okrację i praca nad odbudową kraju , 
znaleźć można zarówno w szeregach rady­
kalnego ruchu chłopskiego — w Stronnictwie 
Ludowym, w Samopomocy Chłopskiej, w par-

K ILK A  PO K O LEŃ
pisało atram entam i

LESZCZYŃSKIEGO
1 *  DRAKOM

Pisze dziś niemi cała Polska 
bo są najlepsze! il

P rzew od n iczący  KCZZ
wręczy nagrodę Broniewskiemu
W  związku z uchwały Prezydium 

Komisji Centralnej Związków Zawo­
dowych w skrawie przyznania poecie 
Broniewskiemu nagrody literackiej w 
sumie zł. 50.000.— przewodniczący 
KCZZ ©b. Witaszewski uda się do 
Łodzi w celu wręczenia poecie * jubi­
latowi nagrody i dyplomu.

tiach rebotnieeyeh, jak  i w szerogoch PSL. 
W tym ostatnim  stronnictwie megli się oai 
znaleźć — zdaniem mówcy — świadomie lub 
nieświadomie, a najczęściej zbałamuceni 
przez taktykę przywódców.

Na tym obrady przerwano do daia na­
stępnego.

Na w stępie dragiege dnia obrad Izba za­
tw ierdziła na wnaoook Prezydium KRN 
dwóch nowych posłów z Pomorskiej Rady 
Narodowej w Bydgoszczy i jednego z ra ­
mienia S 'ronnictw a Demokratycznogo na 
miejsce odwołanego. Po złożeniu Ślubowa­
n ia , przez nowych p o ił iw , przewcdniosący 
otwiera daJ«*ą dyskusję nad expose P re­
miera.

Pierwszy zabiera glos poseł Sxuldertlrei 
(Bund), k tó ry  zapewnia, że ocalała cudem 
reszta żydowskiej klasy robataiooej odnosi 
się pozytywafe d e  zaszłych przem ian gospo­
darczych i wszelkich poczynań Rządu, d e ­
k larując swą ofiarną prasę w odbudowie 
kraju . Za jedno z największych niebezpie­
czeństw mówea uważa aaatyoonutyzw który 
jest wrogiem demoisracjii. Poseł apeluje do 
sumienia sęrołeozoiUtwa i wzywa do wypo­
wiedzenia bezwnględnej w atki antysem ityz­
mowi.

Następnie zabiera głos poseł Felczak ze 
Stronnictwa Pracy. Mówca stwierdza, że 
stosunek Stronnictwa Pracy do referendum 
ludowego jest zdecydowanie pozytywu*. W 
sprawie hlofcu Stronnictwo Pracy dotąd  nie 
wypowiedziało się ostatecznie — ośw itdcea 
mówca — bo oficjalnie nikt w tej .praw ie 
do niego się n ie zwracał.

Mówca zwraca uwagę na fakt, że dopóki 
PSL było rwebom chłopekim, dopóty sum­
ki z pozostałymi stronnictwam i okładały  
się poprawnie. Stosunki zaczęły się psuć, 
gdy do P9L poczęli „zzlueowoó" „honorowi 
rolnicy" z M arsrałkowakich i Piołrhowekich.

Po przemówieniu poeta Fel czaka, poseł 
W en clii ze Stronnictw’!  Demokratycenaga •- 
świadczą w imieniu swego Klubu, że S tron­
nictwo popiera w całej rozciągłości ideę re­
ferendum.

Poseł Sokorski (VCZZ) W imieniu ruchu 
zawodowego wypowiada się za ugruntow a­
niem zdobyczy gospodarczych i socjalnych. 
Związki zawodowe wezwały swycłi członków 
do poparcia Bloku Stronnictw  Demokra­
tycznych i wzywają obecnie dę  odpowiedzi 
„tak" w głosowaniu ludowym. W  dalszym 
ciągu swych wywodów estra  polemizuje z pa 
tłem  Bańezykiem, określając jego wystąpie­
nie, jako prowokacyjne.

Po przemówieniu tym Prezydent Bierut 
odw ołuje się do posłów o zachowanie w po­
lemice parlam entarnego nmiaru

Zabiera głos poseł B ieńkow ski (PPR). 
Zwraca on uwagę, że dotychczas przywódcy 
PSL tw ierdzili, iż między nimi a innymi 
partiam i nie ma zasadniczych różnic. Jest 
to tylko frazes.

Nie można było bezkarnie, w spółpraco­
wać przez długie lata z reakcją w Londy­
nie. W spółpraca ta  stworzyła szereg powią­
zań, które obecnie odżywają. NSZ-owey 
wchodzą do PSL i odwrotnie. Ujawnione 
już setki takich wypadków Sprawa stała 
się groźna, a PSL nie ruszyło palcem, aby 
osłabić zaufanie do siebie ze strony NSZ, 
natom iast usiłowało zaskarbić sobie sympa­
tię reakcji, walcząc z Bezpieczeństwem.

Dzień weeerajszy — ciągnie mówca — po­
staw ił kropkę aad  i. Przemówienie posła Beń 
czyha — to punkt zwrotny w dziejach PSL

W mowie tej znalazło się to, co dotych­
czas można było wyczytać tylko w ulotkach 
NSZ: o dyk taturze party j marksistowekieh, 
o systemie policyjnym itp. Poseł Bańczyk 
oświadczył, że PPR dąży do dyktatury  pro­
letariatu  i m onopartii, chociaż oryni to nieu­
dolnie Niewątpliwie PSL. żądając dla sie­
bie 75*f* mandatów, lepiej dąży do dyk ta­
tury  i m oaopartyjnośoi, niż PPR, proponując 
równy podział m andatów między czterema 
partiam i.

Twierdzenie posła Bańczyka, że milicja 
utrzymywana jeet kosztem szkół i oświaty 
— uważa poseł Bieńkowski za nikceemną 
inwektywę i umywa ministra oświaty Wy- 
cecha — kolegę partyjnego posła Badczy- 
ka — aby dał świadectwo praw dzie i po­
wiedział, łle czyni się w Polsee, mimo ol­
brzymich trudności, dla oświaty.

Poseł Bieńkowski polemizuje dalej z za ­
rzutami PSL o częstych konfiskatach „G a­
zety Ludowej" i stw ierdza, że niektóre jej 
artykuły  uderzają  w ton, niczym się nie róż­
niący od tonu „Volki*cher Beobacbter" Da­
lej oświadcza, że frazesem tyfco jest p rzy­
jaźń PSL dla Związku Radzieckiego. Człon­
kowie PSL w terenie inaczej to  komentują. 
Mówca kończy stwierdzeniem, że poseł B ań­
czyk nie przem awiał w imieniu chłopa pol­
skiego, a przemówienie jego będzie przeło­
mowym momentem d ła  wielu członków PSL 
bo chłopi nie godzą się z  w a łk i z  demo­
kracją  i z obroną faszyzmu.

Przewodniczący Prezydent B ierut oznaj­
mia koniec dyskusji nad expose Premiera. 
Głos zabiera minister bezpieczeństwa tow 
Radkiewicz, by odpowiedzieć na szereg po­
ruszonych kwestii.

:zapein'a © cbewĄrka miłości bGg- 
mego, alb» misail ttn eb*wą-.ek
w przeciwną d abelską zasadę*.. Ar- 
cyl* sktit> Condrat wzywa swdj na­
ród:  ̂,,Jed*lityście zapomnieli o Ślą 
skti i innych hrijach, z których Was 
wyrnaconp, nie tylibyście godni w h s  
*ej waszej oiczysnv Zipomn tć  nie 
mośa a i nie należy "W  ztkończsniu Ił 

j sta arcyb skop Condrat wzywa jws* 
ich wiernych, dziś iuż pr**c>£ nią 

. a tlcrowców. d*‘ś katolików dsid i t  
; mokratów, żt:  „wszystko prz«ra Ją. 
;«aw*t rzsery 'ivajboleśni*j.łze i na)* 

oiąższar I wszyacy b*zdomni wrócą, 
do doaną, mode ni* w odświętni* 
przybranych paciąjcch, z wesołym  
śjswschełn i pieśnią na us!*ch i szez* 
śl wym błysk rm w oczach kiereją* 
się ca wschód i zachód”.

Póki Jo aarodu n emieckiego prz* | 
mawia się tym językiem, my nie ma­
rny prawa jako nrród polski, tak' 
ciężko doświadczony przez wojnę, 
zapoata eć o czum ośc.. Póki się fre  
na NUmcy, póki s ę kokietuje Niem * 
cy, póty będą myślrli 0 rewanłu.

W  G®UC7U KONFERENCJI ■' ,! 
POKOJOWEJ

Steimy dziś w przededniu łconfe-' 
rsncji pokojowtj, u progu hiVorfy 1 
kióra s ę będz e toczyć tak, jak bę* " 
dzte teraz zbudowany pokój- W fynrt 
momencie nr.ród nasz mus: być fed* ' 
noihy, albo wpadniemy w przzpiść. 
Czujjtość nasza wobec Niemców mtf 
si się łączyć i musi z niej wynikać * 
odpowiedna poi tylca zagranicz-ą, * 
Tę poi.tykę musi potwierdzić całw * 
naród. 'i

Dłziejjo Polska Partia Socjalisty^  
czna w tym Momencie kryzysu i xą.J 
ofaieata a'moafery wewnę'rznej’ wy ' 
afąpSa z wniosk era o pos aw enię  ̂
narodow jasnych pytań, Okrtślone ’ 
to zostało w uchwałach nisz-j R .dy ł 
Naczelnej: „Ponad gry i jjisrkL k 1*** 
rymi PSL zastąpić chce pozytywny^ 
wkład w odbudowę Polski, na prze* 
kór plsnom i zakusom reakcji, us'lu* 
jącej wprowadzać w życie poi tycz*? 
ne Polaki zamieszanie, na prze-** 
kór intencjom kól m!ędzynafodo'ł 
wyęh usiłujących Polskę zamień ć w*  
t*ren rozgrywek, wbrew terrorowi* 
faszystowskich grup NSZ i wbr ę fr  
kreciej roboc e innych reakcyjnych , 
organizacyi, poprzez zatnTą a'motfe ' 
rę, wytwarzaną przez wszys kie te ' 
czynniki dotrzeć muszą do uszu każ 
,d®fo ©bywa'ela -Polski zasadnicze, 
jasne i proste py'ania. Te *rzv pyta* 
nia staw.smy przed narodem i wie- \ 
rżymy, że jasna odpowiedź narodu, " 
dana na te pytań a, przyczyni się tak ‘ 
że do wyjaśnienia sy urcji wewnętrz 
nej w Polsce, a na ttrenie międzvna*^i 
rodowym wierzymy, że da odt>o-f 
w edf tym wszystkim k'órzy w r.ie^ 
spoina rok po pokonan u Hitlera I 
hitlerowskich N emiec, już dziś szy-’* 
kują materiał do orzyszłych konflik­
tów pod wodzą Churchilla, poddają w,* 
wątpliwość nssze prawo do granie* 
na Odrze i N sie, nasze prawo d«* 
trwałości zabezp eczenia się p r z e J | 
śmiertelnym n ebezpieczeristwem nie ' 
mieck ego imperializmu.

TRZY TAK *
My w Polsce wiemy i to musimy^ 

sob e poważnie powiedzieć, że lu »aw 
zachodz e naszr granice mają swo ąfó' 
gwarancję trwałości nie w tym ety,, 
Niemcy są z n eh zadowolone ezyvf 
nie, bo nigdy zadowolone nie będą*>t 
a tylko mus my wi*dzieć, że jedyn%J 
gwarancją tej trwałości jest nasz** 
siłą, nasze zdteydowan e. nasze s e t t  
jusze i niedopuszczenie do ponowne^-, 
go, rozrostu N emiec. £jjj>

Wierzymy, że zdecydowana odpep* 
wi*dź naszego narodu L-dzie ważkim-,* 
argumentem n* forum m ędzynar#*n 
wym.

Wierzymy że edpowiedź na to pyt-j 
tanie będzie wołaniem narodu p o lv  
skiego o pokój, o jedność świata, 4n* 
i*dnotć działania trzech mocarstw#/ 
będzie jasnvm powiedzeniem, że po*» 
nad wszystkie gry i g erki międzyaacl 
rodowe wybieramy politykę sojuszu* 
ze Związkiem Rsdzieck m. polifyk^J? 
przyjaźń: ze wszystkimi miłująoymi 
pokój narodami.

Ze szczególną radością witam y■> 
dziś zbliżenie s ę Francji, k'óra tak» 
samo stacza dzisiaj na terenie mięrF 
dzyn*rodowym walkę a swoje 1k*s* 
piaaaadstwa i zibezp eczen.e się#; 
przed imperial zmfm niemieckim- -iq

Ww*eiony przeć Prttniera Rządub 
Jedności Narodowej pr<Ą*kt ustawy* 
o głodowaniu ludowym Polaka Part ą, 
Social'etxcaua zdecydowanie popie­
ra. foklaaki).

Polsk* Partia Saojslistyczna w' 
rzy, że odpowiedź trzeźwa jasna 
odpowiedź polskiego narodu będzi#  
za dasnokrarśą, za ahnsznoerią, j t  
dz«'ową sprawi od1’w oścą  reform snó 
łeczMyoh i za ({si ejową sorav * 
woecią, naszego zwvcicetwa its 
Niemcami I owoców tego zwyct 
stwa to zasiewy heenlc'werrtwa i ( 
koją dla naszęgo narodu. (oklasl|i)-



Dwa razy daje -  kto szybko daje
Polska z niecierpliwością czeka na pomoc żywnościową

O d  k ilk u  ty g o d n i przedm io tem  
najw iększego zain teresow ania  prasy 
całego św iata jest sp raw a pom ocy 
aprow izacyjnej d la  k ra jów  zagrożo­
nych klęską g łodu . W yniszczone d łu ­
g o le tn ią  w ojną  i d o jadające  resztki 
zap asó w  żyw ności n a ro d y  E u ropy  z 
n iepoko jem  obserw u ją  p o w o ln e  tem ­
p o  pom ocy m iędzynarodow ej, k tó ra  
m a  odsunąć  o d  n ich  nadchodzące z 
ok resem  p rzed n ó w k a w idm o g łodu . 
N ie p o k ó j ten  jest tym  bardzie j uza­
sadniony , że rozm iary  pom ocy żyw­
nościow ej d la  poszczególnych krajów  
n ie  są jeszcze u sta lone , zależą one b o ­
w iem  w  dużym  s to p n iu  od  w yników  
akcji oszczędnościow ej p rzep ro w ad za­
nej w  k rajach , k tó re  dysponu ją  n ad ­
w yżkam i p ro d u k c ji ro lnej.

B R A K  10 M IL IO N Ó W  T O N  
Z B O Ż A

N o w y  d y rek to r gen era ln y  U N R R A  
La G u ard ia  zw rócił się do  w szystkich 
n a ro d ó w , k tó re  posiadają  nadw yżki 
w  p ro d u k c ji a rty k u łó w  żyw nościo­
w ych, aby przyszły z w y d a tn ą  po m o ­
cą  aprow izacy jną tym  n aro d o m , k tó ­
re  n ie  m oga się sam e wyżywić i stoją 
w obec  klęski g ło d u . W ezw a ł on jed­
nocześn ie  w szystkie narody , k tó re  ko­
rzystają z m iędzynarodow ej pom ocy 
żyw nościow ej, aby oszczędnie g o sp o ­
d aro w ały ' za rów no  posiadanym i zaso­
bam i, jak i otrzym yw anym i z zag ra­
n icy  tran sp o rtam i żyw ności. Jest to  
kon ieczne  ze w zg lędu  na  pow ażny 
n ie d o b ó r  w  św iatow ej p rodukcji ro l­
nej, k tó ry  w  sam ym  zbożu w ynosi 10 
m ilio n ó w  ton . Is tn ie ją  rów nież po­
w ażne trudnośc i zw iązane z przew ie­
zien iem  do  E u ropy  olbrzym ich  ilości 
żyw ności z A m eryki, K an ad y  ł A u ­
stralii.

W śró d  n a ro d ó w  objętych akcją 
m iędzynarodow ej pom ocy P o lska  f i­
g u ru je  na pierw szym  m iejscu. D o  tej 
pom ocy m am y p raw o ze w zg lędu  na 
pow ażny  w k ład  w niesiony  do  w alki z 
h itle ryzm em  i na o g ro m  o fia r p on ie ­
sionych w  tej w ojn ie . D otychczasow a 
pom oc U N R R A  d la  Polski, pom im o, 
że  była n iew ątp liw ie  dużą pom ocą w 
z łag o d zen iu  kryzysu aprow izacyjnego , 
jednak  n ie  odg ryw ała  decydującej ro 
DllllltiUllttllltUimillimttlUlllltlllllllllllUIUIIUllltlllUliKKIIIHIHilKIHllllUIHUtUHIIIIV

He ch leb a  
otrzymamy w maju
W  miesiącu maju otrzymamy według roz­

dzielnika Miejskiego Resortu Zaopatrzenia, 
następujące ilości chleba na kartki żywno­
ściowe:

Od 2 do 4 m aja — na kupon Nr 1 — I ka 
tegoria: 1 kg., II kat. — 0,5 kg,, III — 0,5 
kg., IR — 0,5 kg., IIR  -  0,25 kg.

Od 6 — 11 m aja: na kupony Nr Nr 2, 3 
i 4: I kat. — razem 2 kg., II kat. — razem 
1,5 kg., III kat. razem 1 kg, IR  — 1,5 kg, 
IIR  —1 1 kg.

Od 13 do 18 maja: na kupony Nr Nr 5, 6, 
7 — I kat. razem 2,5 kg„ II kat, 1,5 kg., III 
kat. — 1,25 kg., IR — 1,25 kg., IIR  -  0,75 
kg

Od 20 do 25 m aja na kupon Nr Nr 8, 9, 
10, 11: I kat. razem — 3 kg„ II kat —- 2 kg., 
III kat, -  l,5kg„ IR -  1,75 kg., IIR  -  1,25 
kg

Od 27 do 31 m aja: na Nr Nr 12 i 13: I 
kat. razem 1,5 kg., II — 1 kg., III — 0,75 kg., 
IR — lkg .,IIR — 0,75. kg.

Wszelkie reklam acje dotyczące rozdziału 
chleba należy zgłaszać do W ydziału Przemy­
słu Spożywczego — Al. S talina 39.

li w b ilansie żyw nościow ym  naszego 
k ra ju , poniew aż otrzym aliśm y zale­
dw ie część obiecanych dostaw . Spo­
w o dow ało  to  konieczność ogran icze­
n ia  naszych p o trzeb  poniżej dopusz­
czalnego  m inim um .

N A SZ E  O G R A N IC Z E N IA
Już o d d aw n a  w ładze  państw ow e 

czyniły w szystko, co leżało  w g ran i­
cach m ożliw ości, aby posiadanym i za­
pasam i gospodarzyć  oszczędnie. W  
oczekiw aniu  pom ocy żyw nościow ej od 
U N R R A , k tó re j kraj nasz piln ie, po ­
trzebuje , w ładze państw ow e, w  celu 
rac jona lnego  w ykorzystania zasobów  
krajow ych, w pro w ad ziły  w  życie ca­
ły  szereg  zarządzeń oszczędnościo­
wych, ogran iczając  spożycie m ięsa, 
tłuszczów , cu k ru  i p ro d u k tó w  zbożo­
w ych 4 dn i w  tygodn iu . Z akazany  zo­
sta ł p ryw atny  ubój zw ierząt rzeźnych 
i w yrób  luksusow ych w ędlin . W p ro ­
w adzone zostały  poza tym  ogran icze­
n ia p rzem iałow e i ogran iczenia  p ro ­
dukcji piwa.

1300 K A L O R II

O graniczenia  konsum cyjne były ko 
n ieczne ze w zg lędu  na  trudnośc i w 
rea lizow aniu  przydziałów  kartkow ych 
d la  ludności pracującej. Z  pow odu  
znacznego ogran iczen ia  dostaw  
U N R R A  i słabych w yników  akcji 
św iadczeń rzeczow ych w arto ść  k a lo ­
ryczna przydziałów  kartkow ych  zosta 
ła  obn iżona. W  przydziałach tych naj­
pow ażniejszą pozycją jest ch leb , k tó ­
ry rep rezen tu je  p raw ie p o łow ę w ar­
tości kalorycznej całego  przydziału, 
k tó ra  obecnie n ie przekracza 1300 ka­
lorii.

O szczędności uzyskane przez w p ro ­
w adzenie  w ym ienionych ograniczeń 
konsum cyjnych urno.' iwia pełniejszą 
niż dotychczas realizację przydziałów  
pracow niczych i przyczynią się po ­
średn io  do  popraw y by tu  św iata p ra­
cy. N asze  społeczeństw o na o g ó ł nie 
lubi zakazów , jednak  ograniczenia 
konsum cyjne p o dyk tow ane  koniecz­
nością państw ow ą spo tkały  się z peł­
nym  zrozum ieniem . N ależy  się spo ­
dziew ać, że od  w ykonania  tych zarzą­
dzeń  n ik t uchylać się nie będzie, leżą 
one bow iem  w  in teresie  całej lu d ­
ności.

N A S Z  D E FIC Y T  300.000 T O N

Pom im o oszczędnej g o sp o d ark i i 
og ran iczeń  w  spożyciu, m usim y się 
jednak  liczyć z pow ażnym  deficytem  
w zbożu, p ro d u k tach 'm ięsn y ch  i tłusz 
czu. W  sam ym  zbożu deficy t ten w y­
niesie d o  now ych zb iorów  oko ło  
300.000 ton , to  jest tyle, ile obiecała 
nam  dostarczyć U N R R A .

Prócz 10,5 m iliona ludności pracu-

Tylko unrrowsko wełha na kartki
stwierdza Ministerstwo Aprowizacji i Handlu

jącej m usim y wyżywić w ielk ie  rzesze 
rep a trian tó w  ,k tó re  pow racają  z róż­
nych k ra jów  do Polsk i, aby zaludnić  
i zagospodarow ać  odzyskane ziem ie 
zachodnie. Jeśli n ie  n ad e jd ą  w porę 
o b ie c a n e , tran sp o rty  zboża U N R R A , 
będziem y zm uszeni znacznie z red u k o ­
w ać akcje siew ną a tym  sam ym  zm niej 
szyć m ożliw ości odzyskania w  przy­
szłym ro k u  ró w n o w ag i gospodarczej 
na odcinku  p ro d u k c ji ro lnej, le ś li n ie l 
o trzym am y przyrzeczonych tra n sp o r­
tó w  a rty k u łó w  b iałkow ych  i tłusz­
czów, będziem y m usieli się liczyć z da l 
szymi ogran iczeniam i i  tak  już szczu­
płych racji żyw nościow ych.

Z a ró w n o  „C om bined  F o o d  B o ard ” , 
zajm ująca się rozdziałem  żyw ności dla 
w szystkich k ra jów , jak i U N R R A , k tó  
ra k ieru je  akcją pom ocy d la  E uropy , 
uznały  konieczność okazan ia  nam  jak 
najdalej idącej pom ocy żyw nościow ej. 
Insty tucje  te  poznały  już d ok ładn ie  
nasze po trzeby  na podstaw ie  sp raw o­
zdania z podróży  do  P o lsk i b . prezy­
den ta  H . H o o v e ra  oraz z expose  w y­
g łoszonego  przez naszego M in istra  
A prow izacji i H a n d lu  D r. T. Sztachel- 
sk iego podczas ko n fe ren c ji eu ro p e j­
skich m in istrów  aprow izacji w L on­
dynie.

Jeśli obiecana nam  pom oc m a być 
n ap raw d ę  skuteczna, w inna ona 
przyjść jak najprędzej, w chodzim y bo 
w iem  w okres p rzednów ka, k tó ry  b ę ­
dzie pod  w zględem  w yżyw ienia na j­
cięższym okresem  od chw ili zakończę 
nia w ojny.

BEZET
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W związku z artykułem  „Dlaczego W ar­
szawa dostanie m ateriały krajowe" zamiesz­
czonym w dzienniku „Rzeczpospolita" z 
dn, 23 marca rb., Ministerstwo A prowizacji i 
Handlu wyjaśnia co następuje:

Stwierdzamy, ie  tak, jak  podano w za­

rządzeniu M inisterstwa każdy posiadacz w 
W arszawie kartk i żywnościowej I kat. za 
m-c styczeń, luty 1946 r. otrzymuje 3 me­
try  m ateriału wełnianego z dostaw UNRRA 
i żadne uzupełnienie towaram i produkcji kra 
jowej nie jest przewidziane i nie ma miejsca.

Trzy dni ucztował
za chleb skradziony w stołówce

P Ń aM M .!

Jem a lt ma zalety lecznicze tea nu, 
zawiera witaminy AfiBi C, pobudza 
apetyt! wpływa na prawidłowy rozwój 
dziecka Jest przyjemny w smaku.

J E  M A L T
Dr. A .  WANDER S.A. KRAKDW

POD z a r z ą d e m  p a ń s t w

'"*■Oo nabycia w aptekach i składach apt. -

Prokuratura Sądu Okręgowego w W arsza­
wie sporządziła akt oskarżenia przeciwko 
Bolesławowi Jachowiczowi, woźnemu Pu­
blicznej Szkoły Powszechnej n r 34 w W ar­
szawie. •

Jachowicz otrzym ał od kierownika szkoły

asygnatę na odbiór 1.518 kg. chleba dla sto­
łówki szkolnej. Oskarżony sprzedał chleb żo 
nie współwłaściciela piekarni po 10 zł za kg. 
Za uzyskane 15.000 zł, wyprawił sobie trzy ­
dniową libację. Sprawa rozpatryw ana będzie 
w trybie doraźnym w dniu 8 m aja rb.

Czy P olska weźm ie udział
w zapaśniczych mistrzostwach Europy

Międzynarodowa Federacja A tletyczna, 
rezydująca w Helsinkach, nadesłała pismo 
do Związku Atletycznego w W arszawie z za­
pytaniem, jak się przedstaw ia obecnie stan 
zapaśnictwa w Polsce. Międzynarodowa F e­
deracja bowiem m ontuje mistrzostwa Europy 
w zapaśnictw ie na rok 1946, we wrześniu i 
spodziewa się, że w turnieju tym weźmie 
również udział polskie zapaśuiotwo.

Ponieważ do tej pory nie ukonstytuowały 
się w ładze Polskiego Związku Atletycznego, 
na dzień 19 m aja rb. zostało zwołane walne 
zebranie delegatów Okręgowych Związków 
A tletycznych, na którym będą dokonane wy­
bory nowych w ładz PZA.

W alne zebranie odbędzie się w sali RKS 
„Rywal", Praga, ul. Zamojskiego 26 o god*. 
9 rano.
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Ćwiczenia Ochotniczej Rezerwy Milicji
Komenda M ilicji Ob. zawiadamia, że 

zbiórki na ćwiczenia lokalne odbędą się w 
następujących terminach: ,

Grochów: Kom. XVII MO, ul. Grochow­
ska 169, dnia 30 bm. przed kom. MO,

Ochota: Kom. VI MO, ul. Grójecka 38, 
dnia 30 bm., godz, 17 przed kom. MO.

Targówek: kom. XXIV MO, ul. Tykociń- 
ska 32, dnia 29 bm., godz. 17 przed kom MO.

Zachód: Kom. XXII M O ,'ul. Wolska 174, 
zbiórka 1 grupy przed kom. MO, dnia 30 bm. 
godz. 17) zbiórka II grupy przed kom. MO V, 
ul. Okopowa 17/19, dnia 30 bm., godz. 17,

Na dzień 1 M aja, o godz. 8 rano, zbiórka 
wszystkich członków ORMO przed komisa­
riatam i grup w/g ćwiczeń lokalnych i wy­
marsz na punkt zborny wyznaczony przez 
dowódców.

POLSKA — CZECHOSŁOWACJA 
W  SZERMIERCE

Polski Związek Szermierzy w Katowicach 
rozpoczął starania u władz centralnych w 
Warszawie, m ające na celu uzyskanie zezwo­
lenia na wysłanie ekipy szermierzy do Cze­
chosłowacji d la  rozegrania trójmeczu. We­
dle propozycji otrzymanej z Pragi, w dniu 
8 maja rb. drużyna ZZK (Łódź) rozegra­
łaby spotkanie z najsilniejszą czeską d ru ­
żyną SK „Riegel" w Pradze, 9 m aja repre­
zentacja Polski z reprezentacją Czchosłowa- 
cji i w dwa dni później kombinowana d ru ­
żyna ZZK (Łódź) i „Pogoń' (Katowice) z 
drużyną ASO w Ołomuńcu.

W skład polskiej ekipy w ejdą następują­
cy zawodnicy: Banaś. Brzezicki, Kaźmier- 
czak, Łapiński, Dajwłowski, Fokt i Bach­
man. Jako  sędzia główny pojechałby z eki­
pą Nawrocki Jan.

W YJAZD KOSZYKARZY 
DO GENEWY

W dniu dzisiejszym, w godzinach wieczo­
rowych opuściła W arseawę reprezentacja 
Polski w koszykówce, udająca się na pierw ­
sze powojenne mistrzostwa Europy w Gene­
wie. Drużyna polska w składzie 10 zawod­
ników, a mianowicie: Grzechowiak, Szmigiel 
ski, Kasprzak, Jarczyński, Szymura, Iw a­
now, Resich, Stok, A riet i Maleszewski pod 
kierownictwem prezesa PZPR Nowaka i ka­
pitana sportowego mgr. Piotrowskiego wy­
jechała pociągiem bezpośrednio do Pragi, 
skąd uda się w dalszą drogę do Szwajcarii. 
W mistrzostwach uczestniczy 16 państw  eu­
ropejskich.
PRZED BOKSERSKIMI MISTRZOSTWAMI 

ZWM „ZRYW"

Trzydniowe mistrzostwa ogólnopolskie 
bokserskie ZWM „Zryw" w Łodzi zapowia­
dają się ciekawie. Dotychczas zgłoszono oko 
ło 40 zawodników. Białystok przysyła pełną 
ósemkę, Katowice ósemkę, Kraków trzech 
zawodników, m. in., ciężką wagę — Piwo*

warczyka, Poznań przysyła siedmiu zawod­
ników z  W olaiakowskim na czele, Rzeszów 
zapowiedział pełną ósemkę. W arszawa zare- 
prezentuje tylko jednego boksera, Łódź wy­
stawia, m. in., Woźniakiewioza, Plotę, Klo- 
dasa i Uotuna. Pomorze nie wystawi repre­
zentacji z uwagi na niedzielny mecz Łódź — 
Pomorze, który już dawno został zakontrak­
towany.

ZAKOŃCZENIE KURSU 
ORGANIZATORÓW SPORTOWYCH

W  ubiegłym tygodniu został zakończony 
12-dniowy Kurs Organizatorów Sportowych, 
zorganizowany przez W arszawski Robotni­
czy Sportowy Komitet Okręgowy. Kurs li­
czył 38 uczestników, w większości z klubów 
województwa warszawskiego. Plan zajęć Itur 
su trw ał 90 godzin, w tym 50 godzin teorii, 
a 40 godzin praktyki.

W ykładowcami na Kursie byli: tow. Do- 
mosławski, d r Zajączkowski, d r Badziak, 
tow. W ilczyński, tow. Grabowski, w izytator 
W ebtlandowa. Żelazko. Tylicki. Cwidrowski. 
Boski inni.

BIEG NA PRZEŁAJ 
W DNIU ŚWIĘTA 1 M A JA  

W ram ach Święta Pracy 1 M aja, Wydział 
Sportowy Komitetu Centralnego Organizacji 
Młodzieży TUR organizuje ogólnopolski bieg 
na przełaj dla kobiet, mężczyzn i m łodzie­
ży do la t 17. Bieg odbędzie się w konku­
rencji drużynowej i indywidualnej. Dotych­
czas zgłosiło się około 200 zawodników.

Zwycięskie drużyny otrzym ają piękne na­
grody ofiarowane przez tow. Prem iera, Mini­
stra Ziem Odzyskanych, M inistra Propagan­
dy, Centralny U rząd Planowania, Komi­
tet Centralny Związków Zawodowych or rz 
Związek Robotniczych Stowarzyszeń Sporto­
wych i innych

S tart i meta na Stadionie W ojska Pol­
skiego w środę, dnia 1 m aja, o godz. 15.

W przerwie meczu piłkarskiego Poznań — 
W arszawa odbędzie się uroczystość rozdania 
nagród.

ALEKSANDER MALISZEWSKI 4)

Ulica Chmielna Nr. 7
Nie w szyscy  Rosjanie są żandar­

mami. Jak to jest? Na chw ilę gubię 
św  adom ość obecności Sabiny N ow i 
ck  ej. S ły szę  słow a W ack ow ego  oj­
ca: „„.pom iędzy nami jest linia; —  
tam  oni. tu m y. Oni tę linię przekra- 
czają zaw sze z  bronią w  ręku. Nie 
w ypada nam rob ć inaczej..." A  oto  
ta pani z niebieskim i oczam i przyszła  
Z tamtej strony lin i i pow iada; ,,...w  
moim kraju jest bardzo dużo ludzi fak  
samo n eszczęśl w ych jak wy..." Zwa  
la się na mnie cały huragan spraw, 
poza którym i zupełnie nie w idać  
św iatła  Teraz ja uczepiłem  się Sabi­
ny N ow ickiej i patrzę bezradn e... Ro 
zum e. M ówi pow oli — prostym i, naj 
prostszym i słow am i. To w szystk o , o 
czym  dorośli szep cą  niezrozum iale
—  jest proste i straszne. Na prze­
strzeniach w yobraźni w yrastają szu­
bienice, zatrzaskują się w ięzienne  
bramy, przez śnieżne zaw  eruchy su­
ną procesje ludzi, okutych  w  kajdany
—  a dokoła trwa w alka, twarda, nie 
ustępliw a Tak musi trwać. Do ostat 
ka.

Sab na N ow icka opiera czo ło  o 
szybę i m lczy. Jest w ieczór. Naprze  
ciw ko zapalają się w  oknach św iatła. 
C e ń  w ielk iego  ptaka, w yhaftow ane­
go na firance, porusza skrzydłam i na 
kaflach pieca.

—- M usi trw ać —  m ów i szeptem  
Sabina N ow icka —  do ostatniej go­
dziny życia, albo do ostatniej godzi­
ny ciem ności...

I to zdanie przebyło długą drogę. 
Traf.ło do mnie dopiero po w ielu  la­
tach.

N agle przypom ina mi się piosenka, 
którą śpiew a W acek;

„Car się p rzestraszył —  w yd ał
m anifest 

nieboszczykom  w olność —
żyw ych  do aresztu-.."

Już mnie to nie śn reszy . Już te ­
raz zdaje mi się, w szystk o  rozum em. 
W szystko, oprócz jednego słow a: ma 
nifest.

V

W łaśnie dorysow yw ałem  w ąsy i 
brodę jak:ejś dam ie na znalezionej 
fotografii, k iedy w  korytarzu rozleg­
ły  się dwa krótk ie gwizdki i jeden  
długi. Aha, Szpak znow u jest. S y ­
gnalizow ał o tym W acek-

M atka odw róc ła się od kuchni i, 
w ycierając ręce o fartuch, rzekła:

—  B yła  tu u m nie pani N ow icka... 
Jak chcesz, to m ożesz do niej co ­
dziennie chodzić, pom oże ci w  nau­
ce. To przecież w styd , żeby taki drąg 
jeszcze czytać  nie umiał.... S ły szysz?

—  S łyszę, mamo...
—■ T ylko znow u nie zmajstruj co,

żeby się cz ło w iek  za ciebie w stydu  
nie najadł... S łyszysz?

—  Dobrze, mamo...
Plan mam gotow y. Trzeba jednak  

trochę odczekać. Po chw ili podno­
szę się, nalew am  do nrsk i w od y  i  za ­
czynam  m yć ręce. A ż mnie skręca, 
żeby już* prędzej, a le  zdaję so b :e 
sprawę, że pośp iech  m oże w szystk o  
zepsuć. W ięc zmieniam w odę i zaczy  
nam m yć twarz, dokładnie szoruję 
uszy... M iędzy jednym parsknięciem  
a drugim podchw ytuję zdumione spój 
rzen'e m atki. M asz fbbie! Z tym i u- 
szam i to już na pew no przesada. A- 
no, co b ęd zie  to będzie. Po chwili je­
stem  gotów ...

—  To pójdę, mamo...
M atka popraw ia mi w łosy  i zapina 

ten głupi guzik pod szyją...
—  T ylko żebyś n g d z ie  nie latał...
—  D obrze, mamo...
Już jestem  za drzwiami... N atural­

nie, że nigdzie nie b ęd ę latał. Pójdę 
do pani N ow ickiej. T ylko jeszcze  
przed tym  trzeba się dow iedzieć, jak 
to jest z tym  Szpakiem . Spływ am  po 
poręczy  i okazuje s :ę, że przychodzę  
w  samą porę. W acek  i M aniek są  
bardzo podnieceni.

—  W isz? Ta p iegow ata  małpa k a­
puje na tego dużego b iałego, co to  
przychodzi do tej N ow ickiej z pod  
dwunastego...,-

—  N ie b iałego, a blondyna —  p o­
prawia M aniek. —  Jak  on ty lko  
w szed ł, to zaraz za n :m Szpak w lazł 
na podw órko i gapi się po oknach...

O strożnie w ysuw am  głow ę z za  
muru i patrzę w  stronę bramy. Szpak  
sto i oparty o ścianę. R ęk ę znowu  
trzym a w  kieszeni. D ziadyga jakby 
n g d y  nic zam iata podw órko. Zoba­
czy ł mnie. Co on robi? N achyla się  
ku ziemi, jakby czegoś szukał i  pal 
oem kiw a na m nie. W yskakuję Więc 
i zaczynam  tańczyć. Szpak grozi mi 
pięścią. Pokazuję mu język i pow oli 
zbliżam  się do D ziadygi. Niby go prze  
drzeźniam  w  szukaniu czegoś na 
ziemi.

■— Sk kaj do pani N ow ickiej —  
m ruczy D ziadyga —  i pow idz cwSzpa
ku...

„Dziadyga — szm adłyga 
je śledzie
1 na m iotle jedzie" —

W yw alam  język jak ło p a tę  i ucie­
kam  do sieni. Dziadyga rzuca za mną 
m iotłę, ale naturalnie, nie trafia

K oledzy ustosunkow ali się do m o­
jego w yczyn u  z w yraźną dezaproba­
tą. M aniek w spom ina coś o ,,pętakie  
rii" -— i dziwi się W ackow i, jak się 
z takim  „sm arkaczem " m ożna przy­
jaźnić. W acek  nie patrzy na m nie. 
M lczy. I ja m ilczę. Jestem  cięty  na 
M ańka. N ic nie w ie. a m ądrzy się Ze 
szpilką w  sercu staję przed drzwiami 
num er 12. O tw iera mi pani Now icka,

Uśm iecha się. Bardzo cię przepra­
szam —  mówi. —  Czy m ógłbyś 
przyjść za pół godziny. Jestem  teraz 
bardzo zajęta".,..

— • K iedy proszę pani, ja mam coś 
pow iedzieć.

T en w ielk i blondyn w  czarnym  
palcie siedzi na koniu.

—  P roszę pani Szpak znowu jest... 
Stoi w  bramie...

—- Jaki Szpak?...
B londyn zryw a się i z poza firan­

ki w ygląda na podw órze.
—  A a, ten... N o to... trzeba iść.
Sabina N ow icka protestuje, ale

blondyn jest stanow czy.
—  N ie m ożna do tego dopuścić, 

żeby m nie w zięli w  twoim  m ieszka­
niu —

W ysuw am  się na korytarz i po 
chw ili znów  jestem  z kolegam i. U da­
ją, że  m hie nie w idzą. Mimo to p o­
wiadam;

—  Trzeba Szpaka w yk ołow ać. 
T en blondyn zaraz będzie w y ch o ­
dził...

S łow a moje robią w ielk ie w raże­
nie. W acek  podnosi się ze schodków  
i mówi:

—  No to lecę... Sk oczę  przez re- 
m 'ze na N ow ika, sprow adzę Gienka. 
Józka i Edka. On ich nie zna. W ejdą  
do bram y od ulicy i skują mu mordę 
na glans... Trzym ajcie blondyna...

(D ok . nast.f
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1 Maja w Warszawie
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Stołeczny Komitet Obchodu Swig- 
ta 1 Maja ustalił nastgpujący program 
uroczystości:

W  dniu 30 kwietnia odbgdzie sig 
capstrzyk młodzieży na ulicach W ar­
szawy.

W  dniu 1 maja załogi fabryk, pra­
cownicy instytucji i przedsiębiorstw 
zbiorą się w miejscach pracy, skąd u- 
dadzą się w szyku zwartym na dziel­
nicowe punkty zbiórki, wspólne dla 
wszystkich organizacji, partii i związ­
ków.

Kolumny pochodów dzielnicowych 
przeciągną ulicami miasta w kierunku 
Placu Teatralnego w następującym 
porządku:

Warszawa-Śródmieście: zbierze się 
na PI. 3-ch Krzyży i w Alei Stalina o 
godz. 10 rano. Trasa: Bracka, Jasna, 
Kredytowa, PI. Małachowskiego, Pi. 
Saski, Wierzbowa, PI. Teatralny.

W arszawa-Południe: — na Puław­
skiej między ul. W illową i PI. Unii o 
godz. 9-30 r. Trasa: Marszałkowska, 
O gród Saski, PI. Bankowy, Senator­
ska, PI. Teatralny.

W arszawa-Zachód: —  na Chłodnej 
między Towarową i Żelazną o godz. 
9-30 r. Trasa: Chłodna, Elektoralna, 
PI. Bankowy, Senatorska, PI. Teatral­
ny.

W arszawa-Północ: — przy ul. Ko­
zietulskiego o godz. 9 r. Trasa: PI.
Inwalidów, Mickiewicza, gen. Zającz­
ka, Przejazd Kolejowy, PI. Broni, Bo­
nifraterska, PI. Krasińskich, Miodo­
wa, Senatorska, PI. Teatralny.

W arszawa-Powiśle: — przy Elek­
trowni Miejskiej na Wybrzeżu Koś­
ciuszkowskim o godz. 9-30 r. Trasa: 
Tamka, Krak. Przedm., Trębacka, Fo­
cha, PI. Teatralny.

W arszawa-Ochota: —  przy ul. Gró­
jeckiej od rogu Niemcewicza o godz: 
9-30 r. trasa: Al. Jerozolimskie, Mar-

Hroni&a ftiypad&ott>
ŚMIERĆ PRZY PRACY 

32-letni robotnik budowlany, Ignacy K a­
miński z Sadyby, uległ wypadkowi przy p ra ­
cy na terenie zabudowań sejmowych przy ul. 
W iejskiej. Przygniotła go duża belka. Po 
paru minutach nastąp iła  śmierć.

ZAWÓD MIŁOSNY 
Stanisław  Grodziński, lat 32, zam przy 

al. Radzymińskiej, wypił sporą butelką kw a­
su solnego, pragnąc pozbawić się życia z po­
wodu zerwania z narzeczoną. Po przepłuka­
niu żołądka, lekarz Pogotowia odwiózł w ra­
żliwego młodzieńca na kurację do szpitala 
przy ul. Kowelskiej.

NA ULICACH — PO STAREMU 
Z domu przy ul. M arszałkowskiej 20 s i a ­

d ła  cegła, trafia jąc w głowę 25-letnią Geno­
wefę Zawadzką. W zetknięciu z modnym fą- 
sonem kapelusza cegła zsunęła się, uszko­
dziwszy jedynie ob. Zawadzkiej ucho. (O)

szałkowska, Ogród Saski, PI. Banko­
wy, Senatorska, PI. Teatralny.

Praga-Centralna: —  przy ul. Zyg- 
muntowskiej od Pomnika Braterstwa 
Broni do Kościoła Sw. Floriana o g. 
9 r. Trasa: Sierakowskiego, Brukowa, 
Most, Karowa, Krak. Przedm., Trę­
backa, Focha, PI. Teatralny.

Praga-Grochów: — na ul. Gro­
chowskiej (bloki TOR-u) o godz. 9 r. 
Trasa: Grochowska, Targowa, Bru­
kowa i dalej, jak Praga Centralna.

Praga-Bródno: —  przy Gimn. Lisa- 
Kuli o  godz. 9 r. Trasa: 11-go Listo 
pada, Targowa, Brukowa i dalej, jak 
Praga Centralna.

Prąga-Targówek: —  przy ul. Piotra 
Skargi o godz. 9 r. Trasa: Radzymin 
ska, Ząbkowska, Brukowa i dalej, jak 
Praga Centralna.

M ł o d z i e ż  wyruszy wraz z po 
chodami dzielnicowymi i zbierze się 
n% PI. Bankowym, skąd przejdzie na 
PI. Teatralny.

Koła terenowe Ligi Kobiet zbiorą 
się na PI. Bankowym o godz. 10 r., 
skąd przejdą na Plac Teatralny.

Kolejarze, Tramwajarze, Straż O g­
niowa wyruszą wraz z pochodami 
dzielnicowymi i zbiorą się na Bielań­
skiej, skąd przejdą na PI. Teatralny.

Ochotnicza Rezerwa Milicji zbierze 
się na PI. Saskim o godz. 10 r.

W IEC PIERW SZOM AJOW Y
Wiec pierwszomajowy rozpocznie 

się o godz. 11 na PI. Teatralnym. Po 
wysłuchaniu przemówień pochód prze 
ciągnie ulicami: W ierzbową, PI. Sas­
kim, Królewską Marszałkowską, 
przed trybuną koło Dworca Główne­
go w kierunku PI. Zbawiciela. Roz­
wiązanie nastąpi przed PI. Zbawiciela.
AKADEMIE PIERW SZOM AJOW E

W  dniu 30 kwietnia o godz. 16-ej 
w sali „Roma” odbgdzie się Akade­
mia Pierwszomajowa, na której prze­

mawiać bedą: sekr. gen. PPR wice- 
ier Władysław Gomułka (Wie- 

sekr. gen. PPS tow. Cvran-
premter 
sław) i 
kiewicz.

1 Maja o godz. 17-ej w sali Teatru 
Polskiego odbędzie się Akademia 
Pierwszomajowa, zorganizowana sta­
raniem Towarzystwa Uniwersytetu Ro 
botniczego. W  programie: przemó­
wienia tow. Jabłońskiego i część ar­
tystyczna (fragmenty „W yzwolenia” 
St. Wyspiańskiego, występ pianisty 
Szpinalskiego. Reprezentacyjna Pol­
ska Orkiestra Ludowa pod dyr. W is­
łockiego i W ładysław Broniewski — 
recytacje utworów własnych).

1 Maja o godz. 14-ej w sali „Roma” 
Akademia Młodzieżowa.

ZABAW Y LUDOW E
1 Maja w godzinach popołudnio­

wych w Parku Ujazdowskim odbędzie 
się zabawa ludowa dla uczestników 
manifestacji i delegacji chłopskich. W  
programie —  występy orkiestr woj­
skowych i fabrycznych, chór robotni­
czy i t. d.

Ponadto w dniu 1 Maja we wszyst­
kich kinach i teatrach stolicy odbędą 
sig bezpłatne, seanse filmowe i przed­
stawienia teatralne. Bilety wydają or­
ganizacje zawodowe i partie robotni­
cze.

P O P A R T U
Przed Pierwszym Maja

47 L O T E R I A  4 7
W K O L E K T U R Z E

WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 1 0 9
DAJE NAJWIĘCEJ SZANS

BAR i PASZTECIA RN IA

„ H  A L K  A "
Kielce, al. Pierackiego 10 

Pod nowym zarządem poleca się Szanowne) 
Klienteli. 574

r^uslyszymy
L o  w  RADIO

NA DZIEŃ 29 KW IETN IA  1946 R.
5.57 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne 

w stają zorze1’. 6.30 Muzyka z płyt. 6.45 
Dziennik poranny. 7.20 Muzyka z płyt. 7.45 
Powtórzenie dziennika por. 7.50 Muzyka po­
ranna. 8.45 Skrzyni: poszuk. rodz. 12.20
Pieśni polskie. 12.50 Muzyka obiadowa. 
14.00 Dziennik popoł. 14.30 Inform acje o- 
gólnoplskie. 16.00 „Krokodyl" — pogad. dla 
dzieci. 16.20 Utwory fortepianowe E. G rie­
ga. 16.55 Kwadrans poetycki. 17.10 Tanga 

wyk. orkiestry P. R. 17.55 „W arszawa— 
stolica Polski”. 18.10 Recital śpiewaczy.
18.30 ..Nauka przy głośniku" 1) H istoria 
I-go m aja na terenie międzynarodowym, 2) 
H istoria 1 M aja w Polsce. 19.00 Sylwetki 
współczesnych kompozytorów polskich. 19.30 
Dziennik wiecz. 20.00 Koncert muzyki roz­
rywkowej. 21.30 Skrzynka poszuk. rodz. zagr
22.30 Muzyka taneczna. 23.00 A udycja polit. 
infor. 23.35 Skrzynka pesz. rodz. zagr. 23.55 
Hymn.
Il!l̂ lll!lllllllll!lllll!l]l!llll!llll>lllll!lllll!!lllllllll!!!l!lllllllllllllllllllllllll!llllll!llllll!!ll, 

W dniu 1 Maja b. r.

„ R O B O T N I K "
ukaże się 

w znacznie pow ększonej objętości i 
w zwiększonym nakładzie.

Instytucje i tinny, które pragną 
wykorzystać tę sposobność przez u- 
mieszczenie ogłoszeń prosimy o nad­
syłanie zleceń.
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i B U S K O - Z D R O J
Państwowy Zakład Zdrojowy w woj Kieleckim

otw iera sezon kqpielowy 1 m aja b. r.
Buskie solanki siarczane, jodobrom owe i kąpiele mułowe 

z doskonałym wynikiem leczą:
artretyzm  

reumatyzm
schorzenia przemiany materii

chroniczne schorzeń a nerw ow e (ischias) 
chroniczne schorzenia kobiece

chroniczne schorzenia skórne i  t .  p .

Dojazd koleją do Kielc, dalej autobusami do Zdroju. ^
Szczegółowym i wyjaśnieniami służy ^

^  Dyrekcja Państwowego Zakładu Zdrojowego ^
^  w Busku — Zdroju. 508 ^
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Ogłoszenie o przetargu
D yrekcja Okręgowa Kolei Państwow ych w W arszawie, ogłasza przetarg nieograni­

czony na ustawienie 2-ch baraków  na st. W arszaw a— W schodnia typu „A“ 12.5X42,5 m. 
i typu „B“ 8.15 X  26.4 m (każdy barak  stanowi osobny przedm iot przetargu).

O ferty należy składać do godz. 12-tej dnia 10 m aja 1946 r. do skrzynki ofertowej 
w W ydziale- Drogowym przy ul. W ileńskiej Nr 2/4, gdzie w godzinach urzędowych moż­
na otrzymać bliższe informacje oraz podkładki do składania ofert. 611

(K IN A )
 ...........  Awifci im.

Kino „Atlantic"  (Chmielna 33): „Cyrk"
oraz Aktualności Polskiej Kroniki Filmowej

Kino „Polonia" (ul M arszałkowska 56); 
Komedia muzyczna „Wołga — W ołga" oraz 
A ktualności Polskiej Kroniki Filmowej.

Kino „Syrena“ (Praga Inżynierska 2): 
„Dni i noce“ nad program Aktualności Pol­
skiej Kroniki Filmowej.

Kino „Tącza" (Żoliborz, Suzina 4): — 
„Srebrna flota" oraz Aktualności Polskiej 
Kroniki Filmowej.

Początek seansów : w kinie „Tęcza" na Żo­
liborzu: 13, 15, 17 i 19; w pozostałych ki­
nach: 14, 16. 18 i 20; w niedziele i święta 
poranki o godz. 12-ej, w kinie „Tęcza" o 
godz 11-ej

Uwaga. Bilety ulgowe w przedsprzedaży 
dla członków Zw Zaw ( Org Młodzieżo­
wych do nSbycia zbiorowo w Radzie Zw 
zaw przy ul Targowej 15 oraz przy ul Pol­
nej w gmachu straży pożarnej pok. Nr 42 co 
dziennie od 9 do 12 w poł

( T s a a m r )
Opera (M arszałkowska 8): godz. 14 —

Rossiniego „Cyrulik Sewilski"; godz. 17.30 
Pucciniego „Madame Butterfly".

Teatr Polski (ul. K arasia 2): godz. 14 — 
„Lilia W eneda"; godz. 17.30: „M ajątek albo 
imię".

Teatr Mały (M arszałkowska 81): godz. 18 
„Teoria snów".

Teatr Comoedia (ul. Szwedzka 2/4): godz. 
18-ta „Pomocnica domowa".

Teatr Powszechny (ul Zamojskiego 20): 
godz. 18 „Dmeń bez kłamstwa".

Praski Teatr Rewii (Zygmuntowska 8) — 
godz. 18: „Pisanki — niespodzianki”.

Klub Sa tyryków  „Kukułka" (cukiernia 
„Szw ajcarska ') — rewia satyry i humoru: 
„Wesołe porachunki*’.

AKADEMIE PIERW SZOM AJOW E 
Zarząd Oddziału W ojewódzkiego TUR 

(W arszawa) przy w spółudziale PPS i PPR 
oraz Rady Związków Zawodowych organi­
zuje 1-majowe akadem ie w następujących 
dzielnicach m iasta:

Dnia 28 bm. (niedziela)
Warszawa —• Praga-Południe — godz. 11, 

w sali W edla, ul. Zamojskiego,
W arszawa — Praga-C entralna — godz. 12 

w sali Teatru „Comoedia' . ul. Szwedzka 2/4, 
W arszawa —  Nowe Bródno — godz. 10, 

w gimn. im. Lisa-Kuli, ul. Odrowąża 75, 
W arszawa — Mokotów — godz. 10, GUS, 

ul. N arbutta 33,
W arszawa — W ola — godz. 11, w sali 

Starostw a W arszawa-Zachód, ul Bema 70, 
W arszawa — Ochota — godz 10, w sali 

PUS. PI. Narutowicza, 1
W arszawa —■ Żoliborz — godz. 10, w sali 

kina „Tęcza”, ul. Suzina.
W programie: przemówienia i urozmaico­

na część artystyczna. W stęp wolny dla 
wszystkich.

OM TUR W OBCHODZIE 1 M A JA  
Zbiórki OM TUR w W arszawie odbędą 

się w dn. 1 M aja o godz. 8 rano w lokalach: 
Praga C entralna, ul. Szwedzka 2; Targówek 
— Dzielnica, ul. Barkocińska 25; Targówek 
—i Osiedle, ul. G ilarska 22; Grochów, ul. 
Podskarbióska 6; Śródmieście, ul. Mokotow­
ska 51/53; Mokotów, ul. Chocimska 4; Rako- 
wiec, ul. Pruszkowska 6; Ochota, ul. Niem­
cewicza 9; Czerniaków, ul. Stępińska 42; 
Z. G. W. Czerniaków, ul Czerniakowska 136; 
Polski Monopol Spirytusowy, ul. Ząbkowska; 
Nowe Bródno, ul. B iałołędzka 52; W ola, ul 
Ogrodowa 39/41; Powiśle, ul. Tamka 18; Żo­
liborz, ul. Kossaka 10; Min Inf. i Prop., ul. 
Rakowiecka 4; „Społem", Grażyny 13; „Spo­
łem", ul. Szpitalna 5; Fort Mokotów, ul. Mi- 
łobędzka 16; Szkoła Rzemieślnicza, ul. Zło­
ta 58; SPB, Al. S talina 31; Bielany, ul. Pod- 
czaszyńskiego 24; PZS, ul. Grochowska; 
NIK, Al. Szucha 23. Następne Koła udadzą 
się na miejsce zbiórek Dzielnicowych.

Zbiórka centralna odbędzie się na PI. Ban 
kowym, Po m anifestacji i defiladzie odbę­
dzie się Akademia Młodzieżowa w sali „Ro­
ma".

Komendantem grupy OM TUR jest tow. 
Stefan Kobrzyński.

Dzielnicowe Akademie Młodzieży odbędą 
się: Społem — dn. 29 bm., o godz. 16, w lo­
kalu PPS Chocimska 4 W ola — Ogrodowa 
Nr 39, dn. 28 bm., godz. 10. Powiśle — Tam­
ka 18, dn. 30 bm., godz. 16. Ochota — Niem­

cewicza 9, dn. 28 bm., godz 9. Szkoła Rze­
mieślnicza — Złota 58, dn. 29 bm., gedz. 18.

ZEBRANIE W FABRYCE SCHICHT

Dnia 29, o godz. 13-ej, w fabryce Sohicht 
odbędzie się wspólne zebranie PPS, PPR  i 
bezpartyjnych w sprawie Święta 1 M aja.

AKADEMIA PRA CO W N IK Ó W  
KURATORIUM

Zarząd Związku Zawodowego Pracow ni­
ków Państwowych przy Kuratorium  Okręgu 
Szkolnego W arszawskiego zawiadam ia, że w 
dniu 30 hm., o godz. 14-ej, urządza A kade­
mię 1-Majową w sali Stronnictwa Ludowe­
go, ul. Bagatela 12, IV piętro.

Program  Akademii składa się z części od­
czytowej i koncertowej z udziałem  wybit­
nych solistów, oraz Tow. Śpiew. „H arfa", — 
W stęp wolny.

AKADEMIA PIERW SZOM AJOW A 
W „ROMIE"

We wtorek, 30 kwietnia e gedz ' i w  
sali „Roma” odbędzie się Akademia . rw- 
szomajowa, na której przemawiać będą: tow, 
Cyrankiewicz sekretarz generalny PPS i tow. 
„W iesław" sekretarz generalny PPR.

Po przemówieniach część artystyczna.
K arty wstępu w ydają komite! /  dzielnico­

we PPS i PPR.

PIERW SZY M A J W  PROGRAM IE 
RADIOWYM

Program uroczystości pierwszo-majowych 
jest niezwykle bogaty i urozmaicony.

Polskie Radio, pragnąc dać możność za­
poznania się z uroczystościami tym wszyst­
kim, którzy nie będą mogli wziąć w nich u- 
działu, nada pierwszego m aja szereg transm i 
sji. A mianowicie: o godz. 18.15 — 19.30 od­
będzie się transm isja Akademii z Teatru Pol 
skiego w Warszawie, a  o godz. 21 — 21.30, 
montaż z płyt nagranych na imprezach spor 
towych: -bieg na przełaj zorganizowany przez 
Organizację M łodzieży TUR i mecz p iłk a r­
ski reprezentacji robotniczych Poznań —< 
W arszawa.

Poza tym program Polskiego R adia za ­
wiera szereg innych okolicznościowych audy­
cji, jak: godz. 14.40 — montaż radiowy p. t. 
„Lud walczy o wolność", w opracowaniu pro  
fesora Uniwersytetu Jagiellońskiego — dok­
tora H enryka Mościckiego i znanego tea tro ­
loga i reżysera — doktora Bujariskiego; go­
dzina 16.20 — „Pierwszy Maj w Polsce" —> 
zradiofonizowany fragment utworu Próchni­
ka, pt. „Idee i ludzie”.

ODSŁONIĘCIE TRZECH SZTANDARÓW 
Dn. 28, o godz. 9-ej, na Dzielnicy Ochota 

(Niemcewicza 9), odbędzie się odsłonięcie 
sztandarów: OM TUR, Koła Kobiet i Koła 
Tram w ajarzy stacji Rakowiec.

DRUGI KURS 
CENTRALNEJ SZKOŁY PA R TY JN EJ 
W ydział Polityczno-Propagandowy CKW 

PPS zawiadamia Towarzyszy, że w czasie 
od 6 do 25 m aja rb. odbywać się będzie w 
W arszawie w lokalu CKW PPS, W iejska 18, 
drugi kurs Centralnej Szkoły Partyjnej.

Kurs ma za zadanie szkolenie przyszłych 
kierowników życia partyjnego i działaczy 
społecznych z ram ienia PPS.

Program kursu obejmować będzie zagad- 
>nia z teorii i historii socjalizmu, historię 

PPS oraz bieżące zagadnienia polityki mię­
dzynarodowej i wewnętrznej.

Kurs będzie prowadzony systemem semi­
naryjnym , co powinno dać słuchaczom nie 
tylko wyjaśnienia teoretyczne, ale wskazać 
również praktyczne drogi realizowania prze­
dyskutowanych postulatów w codziennym ży 
ciu organizacyjnym.

Dyrekcja Okręgu Poczt i Telegrafów
w Warszawie

uruchamia z dniem 1 czerwca b. r.

22-miesięczny kurs teletechniczny
dla praktykantów  na stanowiska techników w służbie telekomunikacyjnej, Kurs będzie 
obejmował praktykę oraz naukę.

Na kurs przyjm uje się kandydatów  m ających następujące warunki:
1) wiek do lat 30-tu,
2) obywatelstwo polskie,
3) nienaganną przeszłość, *

, 4) dobry stan zdrowia.
5) wykształcenie z zakresu gimnazjum (mała m atura) bądź 6 kl. gimnazjum da­

wnego typu.
W  wyjątkowych w ypadkach o przyjęcie mogą się też ubiegać kandydaci, nie ma- 

jący podanego wyżej cenzusu naukowego, o ile ukończyli 3 lub 4 kl gimnazjum. Ci będą 
poddani egzaminowi wstępnemu z języka polskiego i matematyki.

P raktykanci w czasie kursu będą pobierali wynagrodzenie wg 11 grupy uposaże­
nia pracowników przedsiębiorstwa państw  „Polska Poczta, Telegraf i Telefon" (około 
1 400 zł. w W arszawie i świadczenia) Dla zamiejscowych w m iarę możności będzie 
urządzona bursa Po złożeniu końcowego egzaminu praktykanci będą automatycznie 
ustaleni w służbie i uzyskają ty tu ł technika telekomunikacyjnego.

Do podań, które należy składać jak najrychlej — najpóźniej do 15-go maja 1946 r. 
do D yrekcji Okręgu Poczt i Telegrafów w W arszawie — należy dołączyć:

1) w łasnoręcznie napisany życiorys,
2) metrykę urodzenia,
3) poświadczenie obywatelstwa,
4) świadectwo moralności,
5) świadectwo lekarza powiatowego o stanie zdrowia,
6) świadectwo szkolne i
7) dwie fotografie. 578

Specjalnie uwzględnione i przepracowane 
będzie zagadnienie propagandy masowej 
oraz działalność wydziałów polityczno-pro­
pagandowych PPS.

Centralny W ydział Polityczno-Propagan­
dowy poleca Towarzyszom przesłać do dnia 
1.V br. imienne wykazy towarzyszy z za łą ­
czeniem żyoiorysów (2 egzemplarze), którzy 
wezmą udział w kursie.

Jednym  ze słuchaczy z danego WK wi­
nien być kierownik wydziału polityczno- 
propagandowego względnie jego zastępca.

Na każde województwo przypada ilość 
słuchaczy według rozdzielnika ustalonego 
przez W ydział Polityczno - Propagandowy 
CKW w porozumieniu z kierownictwem szko
5y-

Zakwaterowanie i za.prowiantowanie za- 
pagandowych PPS.

Popierajcie 
prasą socjalistyczną
OGŁOSZENIA DROBNE
ZGUBIONĄ wojskową kartę rejestracyjną 
RKU Siedlce na nazwisko: Długołędzki Frań 
liszek, rocznik 1920, zwrócić: Siedlce, Piaski 
Zamiejskie 34. 567

SZTANDARY oraz wszelkie hafty i aplika­
cje wykonuje szybko. W arszawą, Puław ska 
Nr 38 — 3. 568

M AJSTER lub technik na roboty budowlane, 
do prowadzenia większej stolarni w W arsza­
wie potrzebny, na stałe. Poważni reflektanci 
złożą oferty wraz z odpisami świadectw. — 
Oferty: „Robotnik" pod „Dobrze płatny".
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BUCHALTER - bilansista obeznany z prze­
mysłową księgowością przebitkową potrzeb­
ny na wyjazd. Mieszkanie zapewnione. Zgła­
szać się od 29 kwietnia do Państwowego Z je­
dnoczenia Przemysłu Drożdżowego. . W-wa, 
ul. M arszałkowska 95 m. 11, między godz. 
10 — 12. 576

PAŃSTW. Zjedn. Przem. Drożdżowego po­
szukuje inżynierów i techników specjalistów 
w zakresie droźdżownictwa. — Oferty do 
P. Z. P. D„ W arszawa, M arszałkowska Nr 95.

575

0  WIADOMOŚĆ o Janie Rajgrodzkim (J a ­
nie W iiznickim) ciężko rannym 5 września 
1944 i pozostawionym w piwnicy domu 
Okólnik 11 — prosi Danuta Rajgrodzka. re­
dakcja  „Robotnika", Al. Jerozolim skie 121.
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C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :
Ogłoszenia drobne handlowe po 10 zł za wyraz Poszukiwania rodzin, pracy f zguby 
po 5 zł -a wyraz Reklamowe 1 mm szerokości 1 szpalta po 25 zł W tekśoie redakcyj­
nym 40 zł. Tłustym drukiem 100 proc drożej W numerach niedzielnych 50 proc d ro ­

żej. Za terminowy druk ogłoszeń Adm inistracja nie odpowiada.

O g ł o s z e n i a  p r z y j m u j ą :  Dział ogłoszeń „Robotnika" — Warszawa, Al Jerozolim ska nr 121 Polska Agencja Pra-owa 
Biuro Ogłoszeń i Reklam — W arszawa ul Pierackiego U Placówki „Czytelnika" w Warszawie: Wiejska 14 Środkowa 7 M arszał­
kowska 62 Nowy Świat 47 Puławska 49 Rozdzielnie gazet: PI Inwalidów (Zoliborzl Zygmuntowska 6 P >/nań«ka 18 B ura Orbisu*! 
W-wa Al Jerozolim skie 39 i Praga ul Targowa 70 W olność” W arszawa ul M arszałkowska 95 .Spóldz Ag Prasowe! Gł OB — 
Dział Reklamy — ul Złota 4 Dział Reklamy Spółdz W ydawniczej Wydawnictwo Ludowe" — ul Bsgalela 10 m 35 *el nr S 67 79.

REDAGUJE KOMITET B — 05292 Nakładen Spółdzielni Wydawniczej „WIEDZA". Druk Spółdzielni Wydawniczej „W IEDZA", „Robotnik” — nr 1.


